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POSTAWY KATOLIKÓW WOBEC DUCHOWIEŃSTWA 
NA POŁUDNIU WARMII

T r e ś ć :  W prowadzenie. — 1. W ybór parafii, m etoda badań, cha­
rakterystyka respondentów . — 2. R elig ijność parafian w  św ietle  ich 
stosunku do duchow ieństw a. — 3. A utorytet i rola księdza. — 4. Wzór 
i m odel kapłana. — Zakończenie.

Wprowadzenie

Badania soejologiczne-religijne podjęte w  Polsce po roku 
1957, w  większości koncentrow ały się na postaw ach i p rak ty ­
kach religijnych ka to lików 1. Niewiele interesow ano się szer­
szą problem atyką psycho- i socjoreligijną, choć — jak się 
w ydaje — cały szereg zagadnień zasługuje obecnie na szcze­
gólną uwagę. Jednym  z nich jest niew ątpliw ie problem  stanu 
kapłańskiego. Znaczenie socjologicznej problem atyki ducho­
w ieństw a dla badań religijności w  naszym  kraju  m a uzasad­
nienie przede w szystkim  w  dwóch czynnikach.

Po pierwsze, Polska jest krajem , w  k tórym  przem iany spo­
łeczne postępują w  bardzo szybkim  tem pie. P rzem iany te  
w pływ ają na zróżnicowanie postaw  religijnych wśród kato­
lików, wzrost krytycyzm u w szerszych kręgach społeczeństwa 
oraz na rew izję tradycyjnego stosunku do religii, Kościoła 
i jego duszpasterzy. Kapłan, k tó ry  jak powiada św. Paw eł — 
„z ludzi jest w zięty i dla ludzi postaw iony w  tym . co do Boga 
należy” 2, zawsze stanowił przedm iot zainteresowania, dodat-

1 Por. J. M a j k a ,  La sociologie de la religion en Pologne,  „Social 
C om pass”, Х/1963/467—476.

2 Herb 1, 5.
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niej lub ujem nej oceny ze strony  w szystkich w arstw  spo­
łecznych. Szczególnie jest nim  jednak w dzisiejszych czasach, 
o czym świadczy choćby tak i fakt, że w  Polsce ■— nie mó­
wiąc już o litera tu rze  światowej — napisano po wojnie po­
nad 50 pozycji beletrycznych, w  których ksiądz jest główną 
postacią lub jedną z postaci epizodycznychs. Dzisiaj w ielu 
ludzi naw et głęboko wierzących nie zadowala już odwoływa­
nie się przez księży wyłącznie do au to ry tetu  religijnego p ły­
nącego z w ładzy sakralnej, oni chcą widzieć w  podmiocie no­
szącym tę władzę przede wszystkim  w artości osobow e4. Dla­
tego też w  powieściach, w  publicystyce i w  różnych dysku­
sjach w iele się obecnie mówi o m o d elu 6 takiego kapłana, 
k tó ry  byłby w stanie odpowiedzieć na potrzeby religijne 
współczesnego człowieka.

Po drugie, Kościół katolicki po wojnie w kroczył w  fazę 
głębokich przem ian, k tóre później znalazły w yraz w  przygo­
towaniu, obradach i reform ach Soboru W atykańskiego II. 
W w yniku przem ian zachodzących w  Kościele, z jednej strony  
nastąpiło niespotykane dotychczas przebudzenie laikatu  do­
magającego się iposzaniowainiia w łasnych praw , liczenia się 
z jego opinią, aktyw nego uczestnictwa w insty tucjach kościel­
nych, z drugiej zaś pojaw iły się pewne form y kryzysu pole­
gającego ma ścieraniu się różnych tendencji wśród hierarchii

3 P isarze i publicyści podkreślają szczególnie dw ie cechy w sp ó ł­
czesnego kapłana: m ą d r o ś ć  i ś w i ę t o ś ć .  Typ i ideał księdza la n ­
sow any w  pow ieściach  n ie zaw sze odpowiada E w angelii. Por. J. O ż ó g, 
Ideał du szpasterza  w  pow ieśc i  katolickiej,  „Homo D ei”, X XV II/1959/ 
189—192.

4 Por. Cz. S t r z e s z e w s k i ,  P rzem ian y  pow o jen n e  w s i  polskiej ,  
„A teneum  K apłańskie”, ХХХ1Х/1947/, zesz. 3, s. 296 nn.

5 T erm iny „w  z ó r ” j „m o de 1” w  literaturze socjologicznej n ie­
k iedy używ ane są zam iennie. A. K ł o s k o w s k a  proponuje następ u­
jące rozgraniczenie znaczenia tych w yrażeń: „term inu wzoru  dla okreś­
len ia  praw idłow ości społeczno-kulturalnego zachow ania oraz term inu  
m odelu  odnoszącego się do norm i wyobrażeń na tem at w łaściw ego  
zachow ania, konstruow anych przez uczestn ików  badanych system ów  
społecznych” (W zory  i  m odele  w  socjologicznych badaniach rodziny,  
„Studia Socjologiczne”, 1962, nr 2, s. 44). Podkreślenia redakcji.
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kościelnej, (który został ostatecznie zakończony dyskusją soibo- 
rową i podjętym i decyzjam i powszechnej odmowy Kościoła. 
W szystko to  jednak w ytw arzyło trudną  sytuację dla księdza 
parafialnego. Jeśli księża „są iz riaicji swoich specjalnych funk­
cji i  niejako· ex  definitione  w łaściwym i oirganaimd łączności 
m iędzy eipiiskopaitem i św ieckim i” 6, to w konsdkwieinicji muszą 
ani stale  oscylować m iędzy jednym i i drugim i. N iestety, często 
zdarza się, że nie mogą zadowolić an i biskupów ani świeckich. 
Toteż popadają w cały szereg konfliktów  dezorganizujących 
ich osobowość i pełnione przez nich role społeczne.

Ogólnie można by powiedzieć, że współczesne przem iany 
społeczne, religijne i instytucjonalno-kościelne w pływ ają na 
załam anie się tradycy jnej koncepcji kapłana, przy równocze­
snych konfliktach jego osobowości, ról i kształtow aniu się 
nowego m odelu kapłana „odpowiedniego dla naszych czasów”. 
To właśnie stw arza okoliczności sprzyjające do psycho-socjo- 
logicznych badań stanu kapłańskiego.

Trzeba jednak stwierdzić, że jak dotychczas, socjologiczna 
problem atyka kapłaństw a należy raczej do zan iedbanych7. 
W okresie przedw ojennym  częściowo została ona naświetlona 
w  pracach ks. Fr. M irk a 8, J. C hałasińskiegon, T. M akarew i­
cza 10 oraz w  różnych pam iętnikach i życiorysach u . Po w oj-

6 W. G o d d i j n, Rola kapłana w  K ościele  i w  spo łeczeństw ie ,  
„Znak”, XVÎII/1965/5.

7 N a zachodzie problem atyce kapłaństw a pośw ięca się w ięcej uwagi. 
Por. tam że, s. 1.

8 F. M i r e k ,  E lem en ty  społeczne parafii  r zym sko -k a to l ick ie j ,  P o ­
znań, 1928.

'  J. C h a ł a s i ń s k i ,  Parafia i szkoła parafialna w śró d  em igracji  
polsk ie j  w  A m eryce ,  „Przegląd Socjologiczny”, III/1935/633—711 oraz 
tenże, Z w iązek  z  parafią  a św iadom ość  narodow a emigranta,  „Przegląd  
Socjologiczny”, IV/1936/547—549.

10 T. M a k a r e w i c z ,  Emigracja am eryk ań ska  a m acierzys ta  g ru ­
pa parafialna,  „Przegląd Socjologiczny”, ÏV/1936/521—546.

11 Por. np. W. I. T h o m a s  and F. Z n a n i e c k i ,  The Polish P ea ­
sant in Europe and America ,  t. 5, B oston U SA  1918—1920; J. C h a ł a ­
s i ń s k i ,  Młode pokolenie  chłopów,  t. 4, W arszawa 1938; J. L e ż e ń - 
s к i, W ieś o sobie,  Poznań 1938.
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nie, zwłaszcza w  ostatnich latach, zaczynają się nią ooraz 
bardziej interesow ać zarówno socjologowie jak  psychologo­
wie. Jako jeden z pierwszych, rolę Kościoła i duchowieństwa 
na przykładzie autochtonicznej wsi na Śląsku Opolskim, omó­
wił S. N o w a k o w s k i 12. Badania te kontynuow ał później 
E. С i u p а к w  kilku parafiach w iejskich położonych w róż­
nych rejonach P o lsk i13. Osobno· zajął się on wyznacznikam i 
specyfikującym i kapłana jako takiego. W śród nich omawia 
k ry te ria  powołań, system  wychowania i edukacji, rolę i funk­
cje społeczne kapłana, k ry te ria  jego au to ry tetu  w  grupie pa­
rafialnej u .

Szereg prac poruszających różne problem y stanu  kapłań­
skiego w aspekcie psychologii i socjologii15 przygotowano 
w środowiskach kościelnych. Obecnie najbardziej zaawanso­
w ane są badania nad powołaniami k ap łańsk im i16 i zakonny­
mi 17 w  Polsce. K ilka p rac  w  te j dziedzinie jest już ukończo­
nych, inne są w  przygotow aniu 18. Podejmowano także bada-

12 S. N o w a k o w s k i ,  Przeobrażenia  społeczne w s i  opolskiej,  
Poznań I960, s. 93 nn.

13 E. C i u p a k ,  K ultura  relig ijna  w si, W arszawa 1961 oraz tenże, 
Parafianie?, W arszawa 1961.

14 E. C i u p a k ,  Socjologiczne a sp e k ty  „zaw odu” kapłana,  „Zeszy­
ty  A rgum entów ”, 1964, nr 4, s. 7—30.

15 K apłaństw o w  aspekcie teologicznym , psychologicznym  i socjo­
logicznym  opracował: E. W o j t u s i a k ,  Socjologia kapłańs tw a,  1959 
M aszynopis tej rozpraw y znajduje się w  Zakładzie Socjologii R eligii 
KUL.

16 B adania socjograficzne nad pow ołaniam i kapłańskim i i zakon­
nym i w  Polsce prowadzi Zakład Socjologii R eligii KUL pod k ierow ­
nictw em  prof. dr J. Majki.

17 Por. W. Z d a n i e w i c z ,  K u  socjo logicznym  badaniom  pow ołań  
kapłańskich  i zakonnych w  Polsce, „Homo D ei”, X X IX /1960/51— 55; 
Zagadnienie k ry z y su  powołań, k leryck ich  w  zakonach m ęsk ich  w  P o l­
sce, tam że, 525—534; oraz Powołanie w  św iadom ości powołanych.  
Analiza  osobistych  ankie t  k le r y k ó w  i braci zakonnych,  tam że, X X X IV  
/1965/236—244.

18 O. R. W a w r o ,  Powołania  kapłańsk ie  a ś rodow isko  społeczne na  
po ds taw ie  socjografii pow ołań  kapłańskich  w  archidiecezji  k ra k o w sk ie j  
w  latach 1900— 1960. Lublin (m aszynopis) 1961. Podobne prace przy-
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nia nad form acją sem inaryjną a lu m n ó w 19, form acją ducho­
w ieństw a 20, konfliktam i młodego k a p ła n a 21, problem em  dy­
stansu m iędzy in teligencją a k siężm i22 oraz au tory tetem  i rolą 
proboszcza w  parafii 23.

Pew ną przeszkodę w  upraw ianiu socjologii stanu kapłań­
skiego stanowi b rak  em pirycznej teorii i odpowiedniej do niej 
metodologii. Problem  ten  m a zresztą szersze aspekty, bo ■— 
jak inform ują socjologowie — upraw iona dotychczas empi­
ryczna socjologia religii nie przekroczyła jeszcze stadium  czy­
stego opisu, a więc etapu badań socjograficznych24. Obecnie 
podejm owane są pierwsze próby analizy teoretycznej na ba­
zie nagromadzonego m ateriału  empirycznego w dwóch kie­
runkach psycho-socjologicznym i socjologicznym 25. Podział 
na te  dwa kierunki uzależniony jest od koncepcji przedm iotu 
badań psycho- i socjoreligijnych. Podczas gdy pierwszy kon­
cen tru je  się na religijności w ierzących (postawy i zachowa-

gotow ali: Z. J o n a c z y k  o diecezji p łockiej, J. B a n a ś k i e w i c z  
o d iecezji sandom ierskiej, J. L i s z k a  o d iecezji opolskiej, K. J a n -  
d z i s z a k  o archidiecezji w rocław skiej i J. N y k i e l  o diecezji ch eł­
m ińskiej. Prace o innych diecezjach są w  przygotow aniu.

19 S. O l e j n i k ,  R efleks je  nad form acją  duchową w  sem inarium  
du chow n ym ,  „Hom o D ei”, XXIX/1960/543— 557; XXX/1961/35—43; 123— 
128.

20 J. P a s t u s z k a ,  Celibat kapłański,  „Hom o D ei”, XXX/1962/219— 
226; I. T o k a r c z u k ,  O specyf iczną  duchowość ks iędza  diecezjalnego,  
tam że, XXXV/1965/175—179.

21 Z. J. К  1 e p а с к i, Próba psychologicznego w yjaśn ien ia  trudności  
w  pracy  d uszpastersk ie j  m łodego kapłana, Lublin (m aszynopis) 1964.

22 S. L i s o w s k i ,  Zagadnienie dys tansu  społecznego m ię d zy  k s ię ż ­
m i a in teligencją  w  Polsce,  Lublin (m aszynopis) 1962.

23 W. P i w o w a r s k i ,  A u to ry te t  i rola proboszcza  w  parafii  w ie j ­
skiej,  w: Spraw ozdania z czynności w ydaw nczej i posiedzeń nauko­
w ych KUL, Lublin 1965, s. 24^-27.

24 H. G o d d i j n, La portée  et łe déve lo p p em en t de la théorie en
sociologie religieuse,  „Social C om pass”, VI/1958/59/18; W. G o d d i j n ,  
Religiose Partiz ipa tion  und K on tin u itä t  der  K irche  als soziales S ys tem ,  
w : Die Z ugehörigkeit zur K irche, M ainz 1964, s. 133 nn.

25 Por. tam że, s. 141 nn.; Ch. Y. G l o c k ,  The sociology of religion,  
w: Sociology today, N ew  Y york 1959, s. 173.
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nia), to  drugi na s truk tu rze  i funkcjach system ów i in sty tu ­
cji społeczno-religijnych. Omawiając te kierunki, W. G o d -  
d i j n  podkreśla, że ideałem  byłoby połączenie ich w  jeden 
ujm ujący całościowo' zjawisko relig ijnośc i26. Istotnie, trudno  
jest badać religijność jakiejś g rupy  wyznaniowej bez uwzględ­
nienia system u i in sty tucji relig ijnych i odw rotnie ■— badać 
system  i insty tucje  religijne bez uw zględnienia religijności 
członków przynależnych do danej g rupy religijnej.

Pom inięcie elem entu instytucjonalnego byłoby uzasadnione 
w przypadku badań nad religijnością pozawyznaniową, Jest 
jasne, że człowiek, k tó ry  p rzyjm uje istnienie rozumnego Ab­
solutu i uznaje swoją zależność od Niego, już jest w  jakiejś 
m ierze religijny. Jednocześnie ten  sam  człowiek nie czuje po­
trzeby  wiązania się z konkretnym  wyznaniem , przez co nie 
akceptuje żadnego z istniejących m odeli religijności wyzna­
niowej. Taki rodzaj postaw y religijnej m ożna by określić jako 
religijność pozawyznaniową, np. deistyczną, charyzm atyczną, 
m istyczną 27.

Jeśli jednak socjolog bada wyznawców jakiejś religii, wów­
czas n ie  zajm uje się „religijnością w ogóle”, lecz relacją w ie­
rzącego do Boga skonkretyzow aną w jego stosunku do m odelu 
określonego wyznania. W tym  przypadku bada się przejaw y 
religijności wyznaniowej. Nie ulega wątpliwości, że obok w ie­
rzeń religijnych, p rak tyk  religijnych i m oralności religijnej, 
pew nym  przejaw em  religijności wierzącego, przyznającego się 
do jakiegoś wyznania, jest także jego· stosunek do insty tucji 
religijnych, zwłaszcza do in sty tucji kapłaństw a 28.

Pom ijając insty tucję  kapłaństw a w różnych religiach, 
zwróćmy obecnie uwagę na kapłaństw o chrześcijańskie. 
Z punktu  widzenia teologii katolickiej, kapłan „jest to czło­

26 W. G o d d i j n, dż. cyt., s. 145.
27 Por. L. K o ł a k o w s k i  Ś w iadom ość  relig ijna i w ię ź  kościelna.  

Studia nad chrześcijaństw em  bezw yznaniow ym  siedem nastego w ieku. 
W arszawa 1965.

28 Por. N. G r e i n a c h e r ,  L ’évolu tion  de la pra t ique religieuse en 
Allem agne après la guerre,  „Social Com pass”, X /l 963/345.
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wiek wezwany przez Kościół, aby  czynnie pośredniczył m ię­
dzy Bogiem a ludźm i przez ofiarę mszy św. i swój bytowy 
związek z Chrystusem , Jedynym  Pośrednikiem  żyjącym  w Ko­
ściele” 29. Z definicji wynika, że kapłan katolicki jest to czło­
wiek wyłączony spośród ludzi i poświęcony Bogu. To poświę­
cenie polega na przyjęciu sakram entu  święceń, k tó ry  wyciska 
na duszy sta ły  znak zwany charakterem , upraw niającym  do 
pełnienia funkcji kościelnych. W swej istocie kapłaństw o po­
lega na czynnym  pośrednictw ie między Bogiem a ludźmi 
w spraw ach zbawienia. K apłan w ypełnia je niezależnie od 
w łasnych walorów osobowych.

Jeżeli teologia trak tu je  kapłaństw o jako swego rodzaju 
„ogniwo” łączące ludzi z Bogiem, to w  konsekwencji jest ono 
koniecznym  elem entem  religijności katolików. Trudno byłoby 
sobie wyobrazić katolika, k tó ry  by mógł rozw ijać swoją re li­
gijność bez insty tucji kapłaństw a. Całe jego życie religijne 
złączone jest z kapłanem . Dlatego z punktu  widzenia m odelu 
religijności katolickiej nie może być obojętne, jak jej w y­
znawcy ustosunkow ują się do swoich duchowych przywódców 
— księży.

Socjologia religii zajm uje się kapłaństw em  w aspekcie em­
pirycznym  jako swego rodzaju faktem, społecznym. Nie in te­
resuje się więc sakram entem  kapłaństw a, lecz kapłaństw em  
jako insty tucją  społeczną wplecioną w  życie społeczno-reli- 
gijne oraz pełnionym i przez nią funkcjam i. Pom ijając cało­
kształt socjologicznej problem atyki k ap łań s tw a30, poniżej 
zwrócimy uwagę na te zagadnienia, k tóre w  świadomości ka­
tolików nabierają obecnie większego znaczenia. Do tych za­
gadnień, jak  się wydaje, należy w pierwszym  rzędzie pro­
blem  — czy i o ile kapłan w świadomości katolików  uważany 
jest za koniecznego pośrednika w  spraw ach ich stosunku do 
Boga? Dalej, jak przedstaw ia się spraw a au to ry tetu  księdza 
parafialnego, czy katolicy tra k tu ją  go szeroko jak  dawniej,

29 W. G r a n a t ,  S a k ra m en ty  św ię te ,  część I, Lublin 1961, s. 343.
30 Por. E. C i u p a k ,  K u lt  re l ig i jny  i jego społeczne podłoże,  W ar­

szaw a 1965, s. 391 nn.
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tzn. w  odniesieniu do spraw  relig ijnych i pozareligijnych, czy 
też zacieśniają go ty lko  do spraw  czysto religijnych? N astęp­
nie, jak  pojm ują katolicy rolę księdza parafialnego, czy świa­
domi są konfliktów , w  jakie popada kapłan na skutek roz­
dwojenia oczekiwań — biskupa i w iernych? Wreszcie, jaki 
model księdza kształtu je  się obecnie w świadomości katoli­
ków?

Na w szystkie te  pytanie będziemy szukać odpowiedzi 
w  oparciu o badania terenow e przeprowadzone w woj. ol­
sztyńskim. Badania te  zostały zrealizowane w latach 1961— 
— 1965, przy  czym większość m ateriałów  zgromadzono w la­
tach 1962/63. Uzyskane m ateria ły  można podzielić na dwie 
grupy: 1) m ateria ły  zasadnicze i 2) m ateria ły  pom ocnicze81.

1. Zasadniczym źródłem, k tóre będzie stanowić podstawę 
przy niniejszym  opracowaniu jest m ateriał ankietow y zebrany 
w  siedm iu parafiach — pięciu w ie jsk ich 32 i dwóch m iej­
skich 33.

2. Źródła pomocnicze obejm ują:
a) Prace publikow ane sam oistnie lub w czasopismach oraz 

roczniki statystyczne państw ow e i kościelne.
b) D okum enty z archiwów parafialnych i z archiw um  W ar­

m ińskiej K urii Biskupiej w Olsztynie.
c) A nkieta na tem at religijności W arm iaków rozprowadzona 

w  11 parafiach w roku 1963 wśród katolików uczęszcza­
jących na mszę św. niedzielną. W kw estionariuszu zamie­
szczono m. in. kilka py teń  dotyczących księży.

d) W ywiady przeprowadzone w dwóch parafiach w arm ińskich 
w  roku 1965 przez grupę csób z KUL-u. K w estionariusz 
w yw iadu obejmował również kilka py tań  dotyczących du­
chowieństwa, choć w całości poświęcony był różnym  prze­

31 Om awiane maiteriały znajdują się w  A rchiw um  Zakładu Socjo­
logii R elig ii KUL.

32 Częściow o już opublikow ane: K sięża  w  opinii parafian w ie jsk ich ,  
„Homo D ei”, XXX/1963/107—114.

33 C zęściow o rów nież opublikow ane: K sięża  w  opinii parafian m i e j ­
skich,  „W ięź”, VII(1964), nr 5, s. 69— 85.
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jawom  'religijności katolików. Badairm te  m ają dosyć dużą 
wartość ze  względu ma fakt, że zreializewaine były na 
próbce reprezentacyjnej ustalonej m etodą losowania bez­
pośredniego. Razem przebadano· 732 osoby.

e) W ywiady jaw ne i ukry te  przeprowadzone z ak tualnym i 
proboszczami, starszym i księżmi m iejscowego pochodzenia, 
rodzim ą inteligencją i n iektórym i ludźm i świeckimi w róż­
nych parafiach.

f) Obserwacje prowadzone przez au tora  od roku 1956, szcze­
gólnie zaś w latach 1961— 1965.
W ydaje się, że zgromadzone m ateria ły  terenow e w zajem ­

nie uzupełniają się, w  całości stanow ią w ystarczającą podsta­
wę do omówienia zasygnalizowanych powyżej problemów.

1. Wybór parafii, metoda badań, charakterystyka 
respondentów

W spomniane poprzednio siedem parafii położone są na te ­
renie woj. olsztyńskiego, a ściślej cztery  z nich w  granicach 
południowej W arm ii34, trzy  zaś w bliskim  jej sąsiedztwie. 
O wyborze okolic Olsztyna do badań problem atyki stanu  ka­
płańskiego zdecydował fakt, że au to r od szeregu lat zajm uje 
się religijnością w arm ińskiej ludności rodzimej. Ludność ta, 
jak wiadomo, jest pochodzenia etnicznie polskiego 35. Po w y­
zwoleniu W arm ii część jej w yjechała do Niemiec. O,puszczone 
gospodarstwa zajęła ludność napływowa z centralnej Polski 
oraz repatrianci ze Wschodu. Obecnie jeszcze w  poszczegól­
nych parafiach na południu W arm ii zamieszkuje od 50 do 
95% au toch tonów 36. Z punktu  widzenia socjologii religii in ­
teresujące było, jak przedstaw ia się religijność autochtonów, 
k tórzy z jednej strony  zrośli się do pewnego stopnia z ku l­

34 P ołudniow a W armia obejm uje pow iaty: olsztyński i część b isk u ­
pieckiego.

35 Por. W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch po lsk i  na Warmii, Mazurach i P o ­
w iślu  w  latach 1920— 1939, Poznań 1963, s. 46 nn.

36 W. P i w o w a r s k i ,  Typologia religijna k a to l ik ów  po łu dn iow ej  
Warmii,  Studia W arm ińskie”, T. I, O lsztyn 1964, s. 129.
И — Studia Theologica Vars. Nr 1/67
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tu rą  niemiecką, z drugiej zaś po w ojnie znaleźli się w zu­
pełnie zmienionych w arunkach społecznych, politycznych i ko­
ścielnych.

W ydaje się, że W arm ia jest również interesującym  te re ­
nem do badania postaw  katolików  wobec duchowieństwa. 
Przede w szystkim  nie bez znaczenia jest zjawisko olbrzym ie­
go wym ieszania ludności, reprezentującej różne tradycje, 
m. in. w  odniesieniu do duchowieństwa. Tak np. autochtoni 
poczuwali się zawsze do silnego związku z Kościołem i księż­
mi parafialnym i. Na W arm ii parafie  były  wyposażone w kil- 
kudziesięcio- lub kilkusethektarow e m ajątki, w skutek czego 
nie znany był lub przynajm niej nie w ystępow ał z taką  ostro- 
cśią jak w  niektórych rejonach Polski, problem  konfliktów 
na tle  opłat pobieranych za różne posługi religijne. W arm iacy 
poza tym , z jędrnej strony  system atycznie germanizowand, 
z drugiej zaś otoczeni protestantam i, Kościół uważali za je­
dyną ostoję swej odrębności religijnej i n arodow ej37. Toteż 
zawsze skupiali się wokół duchowieństwa, zwłaszcza polskiego 
pochodzenia38, darzyli je zaufaniem  i szczególnym szacun­
kiem  39. Podobnie repatrianci na dawnych terenach  odnosili 
się do księży bardzo pozytyw nie ze względu na ich gorliwą 
pracę duszpasterską, zwłaszcza na W ileńszczyźnie. P rzypu­
szczalnie zdarzały się też powody do konfliktów , ale nie w y­
w oływ ały one większych reperkusji wśród tam tejszych pa­
rafian. Najwięcej kompleksów wobec duchowieństwa nagro­
madziło się na daw nych terenach, zresztą nie bez powodów, 
wśród ludności z centralnej Polski. C harakterystyczny jest 
fafct, źe podłożeni ach były przew ażnie .sprawy masteiriailne, 
choć pew ną rolę odgrywało także mieszanie się księży do

37 Por. W. W r z e s i ń s k i ,  P o li tyka  k leru katolickiego w ob ec  lu d ­
ności etnicznie  po lsk ie j  na W arm ii i P ow iś lu  w  latach 1920— 1939, 
w: Studia z dziejów  K ościoła K atolick iego, 11(1962), nr 1, s. 67 nn.

38 Starsi W arm iacy w spom inali o tym  niejednokrotnie w  toku pro­
w adzonych w yw iadów .

30 Podobnie było na Śląsku Opolskim , por. S. N o w a k o w s k i ,  
dz. cyt., s. 96 nn.
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polityki i popieranie „panów”. Ludzie z centrali, rek ru tu jący  
się w dużej m ierze spośród robotników rolnych, wyrobników 
i m ałorolnych chłopów, jeszcze obecnie wspom inają, jak  księża 
„zdzierali” z nich przy  okazji załatw iania różnych czynności 
religijnych, jak chrzest, ślub czy p og rzeb40.

Poglądy na duchowieństwo ugruntow ane wśród ludności 
pochodzącej z różnych terenów, zostały skonfrontow ane z ak­
tualnie pracującym i na W arm ii księżmi parafialnym i. Typ 
księdza „warm ińskiego” po w ojnie też nie był jednolity. Po­
dobnie jak ludzie świeccy, również duchowni tw orzyli pew ną 
mozaikę, gdy chodzi o ich pochodzenie terytorialne. Byli to 
księża zakonni i diecezjalni, rek ru tu jący  się tak  z samej W ar­
mii, jak  i z różnych okolic Polski. W edług sporządzonej na 
początku 1946 r. s ta tystyk i duchow ieństw a diecezji w arm iń­
skiej, na 140 kapłanów  zatrudnionych w  duszpatserstw ie, było: 
37 różnych zakonników, 71 autochtonów, 23 repatriantów , 
8 z centralnej Polski i 1 z G dańska41. S tru k tu ra  ta  później 
nieco się zmieniła. W roku 1950 pracowało w  diecezji 227 
księży, wśród których było: 62 różnych zakonników, 45 auto­
chtonów, 81 repatriantów , 23 z centralnej Polski; ponadto 10 
greko-katolików i 6 zakonników eksk laustrow anych42 W  na­
stępnych latach, zwłaszcza w  m iarę jak  w zrastała  liczba 
księży w ychow anych w W arm ińskim  Sem inarium  Duchow­
nym  w O lsz tyn ie4S, przybywało· kapłanów rekru tu jących  się 
z centralnej Polski. Niepomiernie m alała natom iast liczba 
księży autochtonów.

Jak  widać z przytoczonych powyżej statystyk, w  diecezji 
w arm ińskiej w ystępow ały różne postacie kapłanów, nie tylko 
o odm iennej form acji sem inaryjnej, ale także diecezjalnej

40 Podczas prow adzonych badań respondenci chyba najbardziej 
reagow ali na spraw y m aterialne duchow ieństw a.

41 J. O b  ł ą k ,  D zieje  d iecezji  w a rm iń sk ie j  w  okresie d w u d z ie s to le ­
cia (1945— 1965), „Nasza P rzeszłość”, ХХЩ 1965), s. 212.

42 Tamże, s. 213.
43 W arm ińskie Sem inarium  D uchow ne zostało po w ojn ie  założone 

w  O lsztynie 17. X . 1949 r.
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„w arm ińscy” niejednokrotnie odznaczali się nadzwyczajną 
gorliwością duszpasterską, p racu jąc poinad siły w  trudnych  
w arunkach bytowych, to  jednak nie obeszło się bez ekscesów. 
Zdarzali się księża, którzy nie zawsze budowali w iernych 
przykładem  życia kapłańskiego, w ypełnianiem  powierzonych 
im obowiązków i podejściem  do parafian.

W ydaje się, że zarówno s tru k tu ra  ludności ze względu na 
pochodzenie tery torialne, jak  i rek ru tac ja  duchowieństwa, 
zwłaszcza zróżnicowany wśród nich poziom życia i p racy  ka­
płańskiej, pozwala sądzić, że dobór terenu  W arm ii do badań 
postaw katolików wobec duchowieństwa jest trafny . Obydwa 
te  k ry te ria  zdecydowały również o wyborze konkretnych pa­
rafii, w  których w spom niane badania zostały zrealizowane. 
Pom inąw szy ze względu na ograniczone ram y niniejszej p ra ­
cy — szczegółową charakterystykę w ybranych parafii, należy 
przynajm niej ogólnie zaznaczyć, że badaniam i objęto pięć 
parafii w iejskich i dwie m iejskie. Mając na uwadze dużą roz­
ległość tery to ria lną  parafii w iejskich, badania zrealizowano 
tylko w wioskach kościelnych, przy czym w trzech z nich 
oznaczonych kryptonim am i — Zabiele, Bałdyty i Karniszewo 
praw ie wyłącznie lub w  większości zam ieszkuje ludność na­
pływową, w dwóch następnych zaś, oznaczonych k ryptoni­
m am i Borek i Fuleda, w większości zam ieszkuje ludność m iej­
scowego pochodzenia. Z parafii m iejskich pierwsza oznaczona 
kryptonim em  Galinowo, obejm uje m ałe miasteczko, liczące 
około 6.000 mieszkańców, przew ażnie katolików; druga ozna­
czona kryptonim em  K otary, stanowi część średniego miasta, 
na jej terenie skupia się około 20.000 mieszkańców, w tym  
kilkadziesiąt rodzin innowierców i ateistów. W Galinowie 
ludność rodzima stanowi około 50% a w  K otarach około 7% 
mieszkańców. We wszystkich parafiach bądź pracowali, bądź 
pracują  jeszcze obecnie księża o różnym  pochodzeniu te ry to ­
rialnym  oraz o różnym  stylu życia i pracy. Spośród nich n a j­
lepiej przedstaw ia się zawsze parafia Zabiele; najgorzej zaś — 
Bałdyty.
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We wspom nianych powyżej parafiach rozprowadzono w ro­
ku 1962/63 ankietę pt. Duszpasterz w  oczach parafian, skła­
dającą się z 23 py tań  dla wsi i 24 py tań  dla miasta. P rzygo­
towanie i opracowanie kw estionariusza poprzedziły wyw iady 
z niektórym i parafianam i i aktualnym i proboszczami bada­
nych parafii; pozwoliły one określić rodzaj i zakres poruszo­
nych w nim zagadnień. A nkietę w inny  sposób rozprowadzono 
na wsi niż w mieście. W płynęły n a  to raczej względy tech­
niczne. Łatw iej było objąć badaniam i wioskę niż miasto, tym  
bardziej, że au to r nie m iał możliwości korzystania z pomocy 
ankieterów. W wioskach kościelnych ankietę doręczano po­
szczególnym rodzinom z prośbą, aby w każdym  przypadku 
w ypełnił ją jeden z jej członków. W sumie z badanych wiosek 
uzyskano następujące liczby ankiet (tab. 1).

L.p.
zł

Nazwa w si Liczba ro­
dzin ogółem

Liczba ankiet 
w ypełnionych

%  zwrotów w stos, 
do rozdanych ankiet

1. Zabiele 106 51 47,6
2. Bałdyty 166 60 32,3
3. Karniszewo 215 73 34,0
4. Borek 160 72 45,0
6. Fuleda 175 82 46,0

0 g o l e m 811 328 40,0

Nie można powiedzieć, że zastosowana w tych  badaniach 
m etoda nie jest precyzyjna. A nkietę otrzym ała bowiem każda 
rodzina we wsi. Stąd również respondent nie był anonimowy. 
Trudność leży gdzie indziej, mianowicie w tym , że nie każda 
rodzina zwróciła ankietę. Odnośnie do tej kw estii pisze J. 
Szczepański: „P rak tyka wykazała, że jeżeli ankieta nie jest 
rozsyłana przez insty tucję mogącą zastosować jakieś sankcje 
wobec badanych, to  ilość zwrotów waha się między 5— 20°/o”44. 
W przypadku om awianych badań, ilość zwrotów jest znacznie 
wyższa, bo obejm uje od 1/3 do 1/2 rodzin we wsi. Pomimo

44 J. S z c z e p a ń s k i ,  Techniki badań społecznych  (skryp p ow ie­
lony), Łódź 1951, s. 107.
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to uzyskaną w ankiecie próbę należy uznać za tendencyjną, 
pobraną spośród katolików związanych z religią i Kościołem. 
Dowodem tego jest, jak zobaczymy poniżej, nie ty le  porów­
nanie s tru k tu ry  społeczno-dem ograficznej respondentów  z fak­
tycznym  zróżnicowaniem  badanej populacji, ile raczej s tru k ­
tu ry  p raktykujących  obydwu populacji.

Podobna, a naw et jeszcze większa selekcja respondentów  
nastąpiła w  parafiach m iejskich. W Galinowie ankietę dorę­
czono co piątej osobie dorosłej wychodzącej z kościoła po 
m szy św. Ogółem rozdano 360 ankiet, z czego po tygodniu 
wróciło 131 ankiet, w tym  27 nie w ypełnionych lub  nie na­
dających się do w ykorzystania. Pozostało więc ty lko 104 (29%) 
na ogół popraw nie w ypełnionych ankiet. W parafii K otary, 
ze względu na dużą ilość dominicantes, zastosowano inny za­
bieg, mianowicie ankietę doręczoino w szystkim  dzieciom uczę­
szczającym na lekcje relig ii od V do VII klasy Szkoły Pod­
stawowej, z prośbą o doręczenie jej rodzicom i rodzeństwu. 
W sum ie rozdano 540 ankiet, z czego wróciło do au to ra  186 
ankiet, w. tym  18 nie nadających się do w ykorzystania. Po­
zostało więc tylko 168 (31%) na ogół dobrze wypełnionych 
ankiet.

Trzeba podkreślić, że o zastosowaniu różnych sposobów 
przeprow adzenia ank ie ty  zdecydowały raczej względy czysto 
techniczne. Z punktu  w idzenia m etody socjologicznej lepiej 
byłoby się trzym ać jednolitej procedury. Zachodzi jednak 
pewna okoliczność, k tó ra  dzięki tem u właśnie, że trzym ano 
się różnych procedur, wzm acnia zaufanie do ankiety , m ia­
nowicie fak t zbieżności w yników  uzyskanych w różnych pa­
rafiach. Nie bez znaczenia pozostaje też nagrom adzenie dużej 
ilości ankiet z niewielkiego stosunkowo terenu. Ogólnie mo­
żna przyjąć, że zgromadzony m ateria ł ankietow y pozwoli 
stwierdzić, jakie postaw y wobec duchowieństwa parafialnego 
przyjm ują obecnie katolicy w arm ińscy szczególnie związani 
z religią i Kościołem, a więc zainteresow ani tym i sprawam i. 
Gdy chodzi zaś o określenie postaw  w szystkich m ieszkańców 
w ybranych parafii warm ińskich, ankietę trzeba będzie tra k ­
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tować łącznie ze wspom nianym i poprzednio m ateriałam i po­
mocniczymi.

Dodajmy, że ankieta zaopatrzona była w  odpowiednią ode­
zwę oraz instrukcję dotyczącą sposobu jej wypełniania. Dy­
skrecja i anonimowość były całkowicie zapewnione. W ypeł­
niony kw estionariusz zw racany był, poza jednym  przypad­
kiem, w  k tórym  posłużono się pocztą, po tygodniu od czasu 
rozdania ankiety  .do puszki znajdującej się w  przedsionku 
kościoła z napisem  „A nkieta”. Należy sądzić, że odpowiedzi 
respondentów  są szczere, odzwierciadlają przynajm niej obie­
gowe w środowiskach w arm ińskich opinie o· księżach.

P rzy jrzy jm y  się obecnie jak przedstaw ia się s tru k tu ra  spo­
łeczno-dem ograficzna respondentów.

Tab. 2. Zróżnicow anie w ed łu g  płci.

L.p. Parafia
Mężczyźni Kobiety Ogółem

liczba °//0 liczba 0//0 liczba °//0
1. Zabiele 24 47,0 27 53,0 51 100
2 . Bałdyty 29 58,0 21 42,0 50 100
3. Karniszewo 41 56,2 32 43,8 73 100
4. Borek 36 50,0 36 50,0 72 100
5. Fuleda 37 45,2 45 54,8 82 100
6. Galinowo 45 43,3 59 56,7 104 100
7. Kotary 74 .44,0 94 56,0 168 100

O g ó ł e m 286 47,7 314 52,2 600 100

S tru k tu ra  płci badanych, wzięta ogółem, w  zasadzie po­
kryw a się z faktyczną s tru k tu rą  płci na W arm ii 45. W poszcze­
gólnych parafiach w ystępuje dość duże zróżnicowanie — od 
przew agi mężczyzn nad kobietam i przez w yrów nanie płci do 
przewagi kobiet nad mężczyznami. Fakt ten  niew ątpliw ie 
znajduje pewne reperkusje w  odpowiedziach respondentów 
na pytania kw estionariusza z poszczególnych parafii. W ca­
łości jednak wszystkie te parafie w zajem nie się uzupełniają.

Podobnie jak s tru k tu ra  płci, również s tru k tu ra  wieku 
w zasadzie pokryw a się z faktycznym  zróżnicowaniem w y-

45 Por, Rocznik S tatystyczny woj. o lsztyńskiego 1964, Olsztyn  
1965, s. 96.
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Tab. 3. Z różnicow anie w ed łu g  w ieku.
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Lp. Parafia
18 — 24 25 — 39 40 — 59 60 i w ięcej Ogółem

liczba °//0 liczba 0//0 liczba °//0 liczba 0//0 liczba °//0

1. Zabiele 12 23,3 17 33,5 15 29,5 7 13,7 51 100
2. Bałdyty — — 20 40,0 24 48,0 6 12,0 50 100
3. Karniszewo 12 16,6 23 31,3 31 41,5 7 9,6 73 100
4. Borek 16 20,9 34 47,3 18 25,0 5 6,8 72 100
6. Fuleda 27 33,0 28 34,1 18 22,0 9 10,9 82 100
6. Galinowo 6 5,8 40 38,5 39 37,5 19 18,2 104 100
7. Kotary 15 8,9 58 34,5- 78 46,5 17 10,1 168 100

O g ó ł e m 87 14,5 220 36,7 223 37,1 70 11,7 600 100

stępującym  pod tym  względem wśród ludności na W arm ii4e. 
Uderza jednak pewna rozpiętość w ieku respondentów  w róż­
nych parafiach. Przypuszczalnie fak t ten  należy tłum aczyć 
selekcją, jaka nastąpiła  na skutek w ypełnienia ankiet przez 
jednych i nie w ypełnienia przez drugich. Ogólnie następuje 
jednak pewne w yrów nanie między parafiam i.

Tab. 4. Z różnicow anie w edług  pochodzenia terytorialnego

L.p. Parafia
Autochtoni Centrala Repatrianci Ogółem

liczba °//0 liczba °//0 liczba j % liczba j %

1. Zabiele — 51 100,0 — — 51 100
2. Bałdyty 7 14,0 39 78,0 4 8,0 50 100
3. Karniszewo — — 68 93,0 5 6,8 73 100
4. Borek 55 76,3 11 15,3 6 8,4 72 100
5. Fuleda 72 87,7 4 4,9 6 7,3 82 100
6. Galinowo 45 43,2 34 32,7 25 24,1 104 100
7. Kotary 26 15,5 78 46,4 64 38,1 168 100

O g ó ł e m 205 34,2 258 47,5 110 18,3 600 100

Zróżnicowanie populacji ze względu na pochodzenie te ry ­
torialne na ogół pokryw a się z faktycznym  podziałem ludności 
na rcdzim ą i napływ ową w poszczególnych parafiach. Pewne 
wątpliwości budzi jedynie odsetek autochtonów w parafiach 
Fuleda, Galinowo i K otary, przy czym w pierwszej i trzeciej 
jest ich za dużo, w drugiej — za mało. Znajduje to jednak

46 Por. cyt. już Studia W arm ińskie, T. I, s. 131.
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w ytłum aczenie w  tym, że odsetki autochtonów  w parafiach 
ustalono na podstawie spisów sporządzonych przez probosz­
czów, k tóre zwykle odzwierciadlają tylko przybliżony stan 
ludności w  parafii. Poza tym  pew ną trudność stanow iły m ał­
żeństw a mieszane i ustawiczna fluk tacja  ludności rodzimej. 
Ogólnie można przyjąć, że jeśli naw et w ystępują różnice ze 
względu na pochodzenie tery to rialne w  struk tu rze  populacji 
badanej i faktycznej, to są one m inim alne.

Dalsze cechy społeczno-demograficzne respondentów, jak 
wykształcenie, zawód i stan cywilny, ze względu na niemoż­
liwość porównania ich z faktyczną s tru k tu rą  ludności, zostaną 
omówione razem  dla w szystkich parafii, przy zachowaniu je­
dynie zróżnicowania na parafie w iejskie i m iejskie.

Tab. 5. Zróżnicow anie w edług w ykształcen ia

W ykształcenie
W ieś Miasto Ogółem

liczba o//0 liczba % liczba °//o

nieuk, podstaw ow e 82 25,0 45 16,5 127 21,2
podstaw ow e 195 69,5 101 37,1 296 49,4
ogólnokształcące 24 7,3 36 13,2 60 10,0
zawodowe 17 5,2 65 23,9 82 13,5
w yższe 10 3,0 25 9,3 35 5,9

O g ó ł e m 328 100,0 272 100,0 600 100,0

Tab. 6. Zróżnicow anie w ed ług  zawodu.

Zawód
W ieś Miasto Ogółem

liczba % liczba °//0 liczba %

rolnik 111 33,5 17 6,2 128 21,4
robotnik niew ykw alifik . 49 15,0 18 6,6 67 11,2
robotnik w ykw alifik. 25 7,6 17 6,2 42 7,0
rzem ieślnik 22 6,7 27 10,0 49 8,2
prac. fizyczno-um ysł. 8 2,5 20 7,4 28 4,7
pracownik um ysłow y 9 2,7 93 34,2 102 17,0
em eryt-rencista 3 1,0 11 4Д 14 2,3
gospodyni domowa 98 20,0 64 23,5 162 1,2
uczeń 3 1,0 5 1,8 8 27,0

O g ó ł e m 328 100,0 272 100,0 600 100,0
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Tab. 7. Zróżnicow anie w ed ług  stanu cyw ilnego.
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Stan cyw ilny
W ieś Miasto Ogółem

liczha 0//0 liczba °//0 liczba 0//0

w olny 77 23,4 33 12,1 110 18,4
żonaty-m ężatka 231 70,6 212 78,0 443 73,8
wdowiec-wdow a 16 4,9 22 8,0 38 6,3
rozwiedziony(a) 4 1,2 5 1,8 9 1,6

O g ó ł e m 328 100,0 272 100,0 600 100,0

Jak  widać na  załączonych zestawieniach, w  populacji an­
k iety  przew ażają osoby z w ykształceniem  niepełnym  podsta­
wowym i podstawowym , posiadające zawód rolnika i gospo­
dyni domowej oraz osoby w stanie małżeńskim. Stosunkowo 
mało jest osób w  kategoriach średniego i wyższego w ykształ­
cenia, w zawodach pracow nika fizycznego w ykw alifikow ane­
go, rzem ieślnika, pracow nika fizyczno-umysiowego, em eryta  
i ucznia, wreszcie osób owdowiałych i rozwiedzionych. S truk ­
tu ry  te  jednak w  zasadzie odpowiadają istniejącej na W arm ii 
sytuacji w tym  względzie, zwłaszcza gdy chodzi o w ykształ­
cenie i zaw ód47. Najgorzej jest ze zróżnicowaniem omawia­
nej populacji pod względem stanu cywilnego. Na W arm ii fak-

Tab. 8. Stosunek do religii.

L.p. Parafia
W ierzący R eligijnie

obojętny
N iew ierzący

liczba % j liczba j % liczba %
1. Zabiele 48 94,1 3 5,9 — —
2. Bałdyty 48 96,0 2 4,0 — —
3. Karniszewo 71 97,2 2 2,8 — —
4. Borek 69 95,8 3 4,2 — —
6. Fuleda 77 94,0 6 6,0 — —
6. Galinowo 104 100,0 — — — —
7. Kotary 160 95,0 6 3,8 2 1,2

O g ó ł e m 677 96,2 21 3,5 2 0,3

47 Tamże, s. 132 n.
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L.p. Parafia
System a­

tycznie
N iesystem a­

tycznie
Rzadko W cale

liczba o//0 liczba °//0 liczba °//0 liczba %
1. Zabiele 28 55,0 18 35,2 6 9,8 — —

2. Bałdyty 21 42,0 20 40,0 9 18,0 — —

3. Karniszewo 42 57,5 29 39,8 2 2,7 — —

4. Borek 56 77,8 15 20,8 1 1,4 —
5. Fuleda 63 64,6 26 30,5 4 4,9 — —

6. Galinowo 95 91,3 8 7,7 — — 1 1,0
7. Kotary 134 80,0 18 10,5 12 7,1 4 2,4

0 g o l e m 429 71,5 133 22,2 33 5,5 5 0,8

tycznie w ystępuje znacznie więcej osób owdowiałych i roz­
wiedzionych.

Pozostaje jeszcze do omówienia stosunek respondentów 
do religii i p rak tyk  religijnych. C harakterystykę responden­
tów w  tym  zakresie przedstaw iają tab. 8 i 9.

Znakom ita większość respondentów  deklaru je się jako 
wierzący, przy czym różnice m iędzy poszczególnymi parafia­
mi są niewielkie. W rzeczywistości zasięg wierzących, zwła­
szcza w  mieście K otary, jest nieco mniejszy. W ynikałoby stąd, 
że pobrania w  ankiecie próba ogranicza się zamdiniczo do 
ludności w ierzącej w parafiach warm ińskich.

Bardziej zbliżona do faktycznego stanu na W arm ii jest 
s tru k tu ra  praktykujących, szczególnie gdy chodzi o parafie 
wiejskie. Jalk wykazały obliczenia frekw encji ma m szy św. 
przeprowadzone w latach 1962/63, odsetek dominicantes w  ba­
danych parafiach kształtow ał się następująco: Zabiele ·— 62%, 
B ałdyty  — 35%, Karniszewo — 54%, Borek ·— 69%, Fule- 
da — 51°/o, Galinowo — 53% i K otary  — 45%. Porów nując 
te dane z odsetkiem  respcndentów  zaliczających się do k a te ­
gorii „praktykujących system atycznie” zauważa się, że róż­
nica pomiędzy nimi w  parafiach w iejskich jest stosunkowo 
mała. O wiele większa rozpiętość pod tym  względem zaryso­
w uje się natom iast w  parafiach m iejskich. Na tym  przykła­
dzie widać jasno, jak  na tendencyjność próby wpływa sam



172 K S. W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I [20]

sposób przeprow adzenia badań, np. wśród uczestników nie­
dzielnej mszy lub w śród dzieci uczęszczających na lekcje re- 
ligii. Jeśli więc stw ierdzam y, jak zaznaczono poprzednio, że 
próba uzyskana w ankiecie jest tendencyjna, to niew ątpliw ie 
ta  tendencyjność w większym  stopniu odnosi się do próby 
m iejskiej niż do wiejskiej. W sumie należy przyjąć, że w y­
niki ankiety można w  zasadnie odinioisić do ludzi wierzących 
i w jakiś sposób p raktykujących  w badanych parafiach w ar­
mińskich.

2. Religijność parafian w świetle ich stosunku 
do duchowieństwa

W edług teologii katolickiej, kapłan przez przyjęcie sakra­
m entu święceń staje  się m ediatorem  w  relacjach człowiek — 
Bóg — człowiek. W społeczności parafialnej pośrednictwo 
kapłana przybiera postać insty tucji społeczno-religijnej. Ka­
tolicy na ogół doceniają znaczenie tej iństy tucji dla życia 
religijnego, skoro zawsze wiążą z nią różne ak ty  religijne, 
a niekiedy także pozareligijne. W ten  sposób w ytw arza się 
sieć kontaktów  pomiędzy grupą w iernych i księdzem para­
fialnym. K ontakty  te m ają charak ter osobow o-rzeczow y48, 
z tym  jednak, że pewne z nich są bardziej typu  osobowego, 
a inne — rzeczowego. Tak np. gdy proboszcz załatw ia spraw y 
kancelaryjne, spisuje ak t chrztu, ślubu czy pogrzebu, znaj­
duje się w  sytuacji ekspedienta lub urzędnika obsługującego 
swego klienta. Więź, k tóra kształtu je  się w  tego typu  sto­
sunkach ma charak ter bardziej rzeczowy niż osobowy. Ina­
czej jest, gdy kapłan odpraw ia mszę św., rozdaje kom unię św., 
głosi kazanie, spowiada, naucza religii itp. W tym  przypadku 
kapłan przedstaw ia się nie tylko jako specjalista w  swoim 
„zawodzie”, tzn. w ykonujący ze znawstw em  czynności reli­
gijne, ale także jako ofiarnik, szafarz, nauczyciel, ojciec du­
chowny, wychowawca itp. Więź, jaka łączy kapłana z w ier­
nym i w  tych stosunkach ma charak ter bardziej osobowy niż

48 Ciupak, dz. cyt., s. 413.
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rzeczowy. Zaspakajając potrzeby „czysto” religijne katolików, 
kapłan całą swoją postaw ą niejako dokum entuje, że to,, co 
czyni, płynie z jego wewnętrznego· przekonania. Chodzi tu ta j 
wszakże o czynności sakralne przez k tóre kapłan wraz z całą 
w spólnotą ma wielbić, błagać, prosić Boga — jednoczyć ludzi 
z Bogiem.

Z punktu  widzenia religijności katolików  interesujące jest 
pytanie, jaki m ają ora pogląd na kapłana jako kapłana, przy 
czym nie bez znaczenia jest problem  — kto i w jaki sposób 
wypowiada się na tem at księży?

W spraw ach duchowieństwa można bowiem wypowiadać 
się zarówno· z pozycji głęboko wierzącego katolika w trosce
0 dobro w iary  i rozwój życia religijnego parafii, jak i z po­
zycji katolika, kryjącego w swoim w nętrzu  najrozm aitsze 
uprzedzenia i kom pleksy wobec księży i Kościoła, względnie 
naw et człowieka nie posiadającego zasadniczego rozeznania 
w tym , kim  i czym jest kapłan  w świetle nauki Kościoła. 
Z wypowiedzi ludzi o księżach niew ątpliw ie można wniosko­
wać o różnych postaw ach religijnych, świadczących o ich 
m niejszej lub większej autentyczności w iary.

Dodajm y do tego, że nawet ci katolicy, k tórzy  na ogół znają 
charak ter i rolę Chrystusow ego kapłaństw a, w  swoich opi­
niach o księżach k ieru ją  się nastaw ieniem  czysto prak tycz­
nym. W konkretnych przypadkach najczęściej osądzają oni, 
czy m ają do czynienia z kapłanem  „praw dziw ym ” lub „nie­
praw dziw ym ”, „z pow ołania” lub „bez pow ołania”, „dobrym ” 
lub „złym ”, z przedstaw icielem  Bożych interesów  lub w ła­
snych interesów. Łączy się to niew ątpliw ie z charakterem  
religijności naszego społeczeństwa, k tóra jest mniej dok try ­
nalna a więcej praktyczna. Katolik polski patrzy  na kapłana
1 ocenia go przede wszystkim  cd  strony  praktycznej, życio­
wej. W konkretnej działalności księdza szuka potw ierdzenia 
dla głoszonej przez niego prawdy. Ten właśnie praktyczny 
punkt widzenia bywa niekiedy powodem pomieszania pojęć 
na tem at kapłaństw a katolickiego·, a w  konsekw encji rzu tu je  
na m entalność relig ijną katolików.
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Podstaw owy problem , dotyczący religijności katolików  za­
m yka się w pytaniu  — czy i o ile katolicy uśw iadam iają sobie 
potrzebę pośrednictw a kapłana w swoim życiu religijnym ? 
Z okresu powojennego na W arm ii znane są przypadki św iad­
czące o głębokim przyw iązaniu w iernych do kapłana kato­
lickiego. Bywało niejednokrotnie, że nie chcieli osiedlać się 
w  wyznaczonych im  miejscowościach, jeśli pozbawione one 
były kościoła i kapłana. Dla przykładu przytoczym y wypo­
wiedź ks. Teodora Benscha, pierwszego po w ojnie adm inistra­
tora diecezji w arm ińskiej, k tóra ilu stru je  panującą wówczas 
sytuację w  tym  zakresie:

„W roku 1945 dążyłem  do Olsztyna celem objęcia w yzna­
czonej mi placówki. W spółtowarzyszami m ojej podróży pocią­
giem byli repatrianci. Jechali oni zagospodarować przyznane 
im gospodarstwa na Ziemiach Odzyskanych. Między nimi 
znajdował się przewodnik, k tó ry  opowiadał im o ziemi i go­
spodarstwach. Inni siedzieli zasłuchani. W pew nej chwili je­
den ze słuchających zapytał: „Czy kościół jest w tej m iej­
scowości? Tak odparł przewodnik. A czy jest ksiądz?” — py­
tano dalej. „Niestety, n ie m a” padła odpowiedź. Twarze 
słuchających otuliła mgła sm utku. Ja, k tó ry  byłem  świadkiem  
niniejszej rozmowy, postanowiłem  do owej miejscowości, do 
której dążyli repatrianci, wysłać pierwszego zgłaszającego się 
do m nie kapłana. Tymczasem czw arty rok m ija, a okoliczno­
ści z jednej strony, zaś brak  kapłanów z drugiej strony, sp ra­
wiły, że placówka ta  do dziś dnia jest nieobsadzona” 49.

B rak kapłanów, trudności w zaspokojeniu religijnych po­
trzeb katolików, były  niem al do ostatnich la t powodem usta­
wicznych próśb i delegacji w ysyłanych do K urii Biskupiej 
w  Olsztynie. W niektórych z tych próśb stawiano w prost 
u ltim atum  rządcy diecezji, grożąc, że jeśli biskup nie przyśle 
kapłana do parafii petentów , będą zmuszeni odwołać się do 
wyższych instancji kościelnych. W ślad więc za prośbam i w y­
syłanym i do W arm ińskiej K urii, w ysyłano też petycje do

49 Podaję za Obłąkiem , dz. cyt., s. 212.
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Prym asa P o lsk i50. Tak np. parafianie jednej z warm ińskich 
placówek duszpasterskich, piszą:

„Nowe Kawkowo, dnia 30 czerwca 1956 r. Do Prześw iet­
nego Episkopatu w  W arszawie. Ostateczność zmusza nas do 
tego, aby zwrócić się do Prześw ietnego Episkopatu o w ysłu­
chanie prośby naszej. Już od 2 la t nie m am y w tutejszej pa­
rafii — Nowe Kawkowo woj. warm ińskie, księdza. Odczu­
wam y bardzo brak duszpasterza. W szelkie prośby i wołania 
spełzły na niczem, gdyż przyobiecuje nam  się, że ksiądz przy­
będzie, lecz na tyim koniec. Nie odpowiadaimy za dusze nœzie 
i dzieci naszych przed Bogiem, bo księży teraz już dosyć. 
Kościół stoi opuszczony i serce się k raje  na tak i stan rzeczy. 
Nawet i czasem w  niedzielę jesteśm y bez mszy św. — Mamy 
powoli wrażenie, że żyjem y jak  m urzyni, a dzieci? Błagamy 
więc o ratunek, toć chyba jakiś ratunek  się znajdzie, k tó ry  
przyjąłby duszpasterstw o nad nami. M odlimy się nadal gorąco 
w tej intencji. Opuszczeni parafianie z Nowego Kawkowa, 
poczta Wołowno, woj. w arm ińskie” 51.

W szystkie tego rodzaju prośby były nacechowane głęboką 
treską o rozwój życia religijnego w parafii. Katolicy pozba­
wieni posługi kapłańskiej odczuwali, że są zagrożeni w  swo­
ich istotnych interesach religijnych. Dlatego też pisali pcda- 
nia, w ysyłali delegacje, m odlili się, słowem czynili wszystko 
co było w  ich mocy, aby tylko na stale w  ich parafii osiadł 
kapłan, k tó ry  przejąłby nad nimi opiekę duszpasterską.

Na podstaw ie w ielu obserwacji sądzić można jednak, że 
to niem al entuzjastyczne nastaw ienie do kapłana katolickiego, 
płynące z głębokiej troski o rozwój religijności katolików 
później nieco się zmieniło, a w  każdym  razie obecnie nie jest 
tak  powszechne jak  w  okresie pionierskim , tzn. w  czasie .za­
siedlania ziem zachodnich. Najlepiej uwidacznia się to na 
przykładzie repatriantów , k tórzy po przybyciu na teren  die­

50 Zdarzało się też, że ludność napływ ow a w ysy ła ła  petycje o usu ­
nięcie księdza n iem ieckiego i o przydział kapłana polskiego.

51 A rchiw um  K urii W arm ińskiej teczka: „Spraw y duszpasterskie  
1956—1960”.
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cezji w arm ińskiej niejednokrotnie wzruszali się do łez na w i­
dok kościoła czy księdza katolickiego. Później można było 
obserwować, jak ci sami ludzie stopniowo obojętnieli pod 
względem  religijnym  — w m iarę postępu procesów adaptacji 
i in tegracji ze społecznością lokalną.

Om awiany problem  potrzeby księdza w życiu religijnym  
katolików  został poruszony rów nież w ankiecie. M. in. skie­
rowano do parafian  /pytanie: „Czy uważasz, że w Twoim sto­
sunku do Boga konieczne jest pośrednictw o kapłana?” 
(tab. 10)52.

L.p. Parafia tak nie brak odp.

1. Zabiele 90 10 —
2. Bałdyty 100 — —
3. Karniszewo 100 — — Ogółem =
4. Borek 95 4 1 100 %
5. Fuleda 89 6 5
6. Galinowo 96 2 2
7. Kotary 84 11 5

Jak  w ynika z zestawienia, olbrzym ia większość responden­
tów uważa za konieczne pośrednictw o kapłana w  ich stosun­
kach z Bogiem. N iejednokrotnie w kw estionariuszu ankiety  
podkreślali oni: „nie mogliby brać udziału we m szy św., ko­
rzystać z sakram entów  św., poznać praw d w iary, osiągnąć 
zbaw ienie”. „Pan Jezus tak ustalił, żeby kapłani nam  pom a­
gali”, „człowiek jako istota ułomna potrzebuje zawsze wodza” 
itp. Oprócz wypowiedzi o charakterze ogólnym, zdarzały się 
też takie, w  których podkreślano, że tylko „praw dziw y” ka­
płan tzn. konsekw entny w swoim postępowaniu jest pośred­
nikiem  w spraw ach życia religijnego.

Porów nując z sobą poszczególne parafie można zauważyć, 
że odsetek osób akcentujących pośrednictw o kapłana w spra­
wach zbawienia większy jest na wsi niż w mieście. Uwidacz­
nia się to zwłaszcza na przykładzie m iasta K atary, gdzie tylko 
84% respondentów odpowiedziało pozytyw nie na postawione 
i,m pytanie. Biorąc ,pcd uwagę teindeineyjniość próby, imożina by

52 W tabelach od 10 w  zw yż uw zględnia się tylko procenty.
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stwierdzić, że zasięg osób uznających pośrednictwo kapłana 
w spraw ach zbawienia jest jeszcze węższy. Niemniej uderza­
jące jest to samo zjawisko na wsi w arm ińskiej. Zastanawia 
zwłaszcza wieś Zabiele, w  której kapłani zawsze należycie 
odnosili się do ludzi, a mimo- to tylko 90°/o respondentów  
uznaje za konieczne pośrednictwo kapłana.

Na szczególną uwagę zasługuje grupa osób, k tóre nie uznają 
potrzeby kapłana w swoim stosunku do Boga. Rzecz co na j­
m niej dziwna, że zakwalifikowali się do niej nie ty lko  nie­
wierzący i obojętni religijnie, ale  częściowo także ci, k tórzy 
zdeklarow ali się jako wierzący i prak tykujący . Osoby te m. in. 
piszą: „ja sam dla siebie w ystarczam ”, człowiekowi zdyscy­
plinow anem u w ew nętrznie kapłan nie jest po trzebny”, ,,po co 
mi ksiądz — nie czynię nic złego”, „jeżeli napraw dę jest Bóg, 
to  drogi do niego zewsząd prow adzą” , „jeśli ktoś jest w ie­
rzący, to sam może bezpośrednio zwracać się do Boga”, „ka­
płan nie jest m i potrzebny, bo Bóg zna m yśli i serce człowie­
k a”; „Bogu można służyć przez pracę, wychowanie dzieci 
i p ryw atną m odlitw ę”; „mnie w ystarczy M atka Boska” 53. 
Powyższe wypowiedzi egzem plifikują różne postaw y respon­
dentów. Najpowszechniejsza jednak w ydaje się postawa „dei- 
styczna” względnie indyw idualistyczna 54, polegająca na eli­
m inacji czynnika instytucjonalnego religijności. Indyw idua­
lizm, jak w skazują wyniki ankiety, niew ątpliw ie bardziej sze­
rzy  się w  większych m iastach niż w m iasteczkach i wioskach, 
gdzie więź parafialna odgryw a jeszcze znaczną rolę w jedno­

53 Przytoczona w ypow iedź stanow i typow y przykład tradycyjnej 
relig ijn ości chłopa polskiego, o której S. C z a r n o w s k i  pisze: „Spo­
śród osób Św iętej Rodziny na pierw sze m iejsce w ysu w a się Matka 
Boska, od której D zieciątko jest nieodłączne i przy której św . Józef 
gra rolę zupełnie podrzędną. Poza tym  M atka Boska w ystępuje w szę­
dzie w  Polsce jako jeśli n ie naczelna w  znaczeniu hierarchicznym , to  
w  każdym  razie jako najpow szechniej i najgorliw iej czczona postać  
św ięta ” (K u ltu ra  religijna w ie jsk iego  ludu polskiego,  w: Dzieła, T. I, 
W arszawa 1956, s. 96.

54 Przypom inają się tutaj poglądy pew nego typu relig ijności w sp ó ł­
czesnej pod nazwą „nowej fa li”.
12 — stu d ia  Theologica Vars. Nr 1/67



czeniu parafian z kościołem i kapłanem . Potw ierdza się to 
w  odpowiedziach na inne pytania.

Jedno z tych py tań  sform ułowano następująco: Czy zgo­
dzisz się z powiedzeniem — „ksiądz jest księdzem przy ołta­
rzu, a w  życiu pryw atnym  nie różni się od innych ludzi?” 
(tab. 11).
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L.b. Parafia tak nie brak odp.

1. Zabiele 24 76 —
2. Bałdyty 58 42 —
3. Karniszewo 66 34 — Ogółem
4. Borek 37 55 8 =  100 %
5. Fuleda 31 66 3
6. Galinowo 42 48 10
7. Kotary 56 40 6

We wszystkich parafiach w ystępuje znaczny odsetek lu ­
dzi, k tórzy pomimo, że uznają konieczność pośrednictw a ka­
płana w  życiu religijnym , to jednak uw ażają go za „urzędnika 
od o łtarza” . W ynikałoby z tego, że w edług nich ksiądz jest 
kapłanem  tylko wtedy, gdy spełnia czynności liturgiczne, 
a poz,a (tym jesit zw ykłym  człowiekiem. Chcąc bliżeij wyjaiśnić, 
co rozum ieją oni przez księdza jako „zwykłego człowieka”55 
należałoby w niknąć w m otywację. Najczęściej respondenci 
piszą: „ksiądz jest tak i sam  jak  i ja, więc też m u się coś od 
życia należy, bo szeptać ciągle pacierze to usta by zabolały”, 
„bez stu ły  ksiądz jest obyw ateelm  jak każdy z nas i nie po­
w inien się niczym  różnić”, „ksiądz jest człowiekiem jak każdy 
z nas, taka sama m atka go urodziła i tak  samo m a krew  jak 
każdy człowiek”, „widzę różnych księży, część takich, k tórzy

55 C i u p a k  pisze, że w e w siach  kościelnych proboszcz i księża  
traktow ani są na ogół w  sposób bardziej św ieck i (Parafian ie?, s. 30 
oraz K u ltu ra  relig ijna w si,  s. 168). Podobne procesy zachodziły już 
praed w ojną. J. C h a ł a s i ń s k i  w  pracy Młode pokolenie  chłopów,  
T. III, s. 390, przytacza w ypow iedź jednego z m łodych chłopów  z pow. 
lubelsk iego: „Zaliczam się do tych ludzi, którzy um ieją odróżnić k się­
dza od plebanii, kościoła i Boga, uważają ich w  kościele, jako apostoła  
nauki C hrystusow ej, gdy jest szlachetny, m oralny i gdy naucza ludzi 
praw dziw ie w  m yśl idei C hrystusow ej n ie słow em  tylko, lecz i czynem ”.
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poza kościołem nie różnią się od innych ludzi, ale są też księża 
godni zastępców Pana Boga wszędzie”, „byw ają księża o nie­
znośnych charakterach i nieodpowiednim stosunku do ludzi”; 
„często celibat nie jest przestrzegany u księży, .powinni się 
żenić”, „księża powinni stać etycznie wyżej niż przeciętny 
człowiek, ale nie uznaję izolacji duszpasterzy od w iernych” 
itp.

Z przytoczonych spowyżej wypowiedzi można wnioskować, 
że respondenci przynajm niej w  czterech różnych znaczeniach 
mówią o księdzu jako „zwykłym  człowieku”. Jedni twierdzą, 
że ksiądz poza kościołem nie różni się od innych ludzi, po­
niew aż urząd kapłański trak tu ją  jak  każdy inny zawód. Ksiądz 
dla nich jest urzędnikiem , k tóry  tylko w tedy może być tra k ­
tow any jako kapłan, gdy spełnia funkcje liturgiczne. Poza 
tym  jest zwykłym  człowiekiem, niezależnie od posiadanego 
charakteru  kapłańskiego i płynących z niego konsekwencji 
w życiu codziennym. Druga grupa respondentów  uważa, że 
ksiądz poza ołtarzem  jest zwykłym  człowiekiem, ponieważ 
m a taką samą natu rę  jak wszyscy ludzie, obdarzoną podob­
nym i skłonnościami i w  związku z tym  „nic co ludzkie nie 
powinno m u być obce”. Ksiądz jest księdzem w kościele, 
w życiu codziennym zaś powinien czuć się jak wszyscy lu ­
dzie świeccy. Dla trzeciej g rupy respondentów, ksiądz poza 
kościołem jest zwykłym  człowiekiem, ponieważ swoim postę­
powaniem  dowodzi tego, że właściwie z kapłaństw em  niewiele 
go w ią ż e 5e. Zachowuje się jak każdy przeciętny człowiek, 
a niektórzy naw et gorzej, przekreślając w  praktyce swoją 
godność kapłańską. Zdaniem  respondentów  należących do tej 
grupy, tylko niektórych księży można traktow ać jako zwy­
kłych ludzi, mianowicie księży bez .powołania, szukających 
w kapłaństw ie osobistej kariery  życiowej. W reszcie ostatnia 
grupa respondentów sądzi, że ksiądz poza ołtarzem  jest i po­

56 Jeden z respondentów  zaznacza: „Kapłan jako człow iek  n ie róż­
ni się od innych ludzi, jednak autorytet w  środow isku buduje sobie 
sam i w  zależności od tego, jak potrafi go utrzym ać istn ieją  różne po­
w iedzenia. Moim zdaniem  kapłan jest zaw sze kapłanem ” (m., 1. 23).
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w inien być zwykłym  człowiekiem, ponieważ w ym agają tego 
względy duszpasterskie. Jeśli ksiądz nie uważa się za jakiegoś 
„nadczłowieka”, w swoim postępow aniu jest bezpośredni, 
szczery, ludzki, w tedy łatw iej może oddziaływać pod wzglę­
dem  duszpasterskim  na w iernych, usunąć niepotrzebne borie- 
ry  dzielące ludzi świeckich od księdza. Nie oznacza to, że 
ksiądz może być przeciętnym  człowiekiem, owszem, etycznie 
powinien stać wyżej od w iernych, ale nie może żyć w  izolacji, 
aaimykać się iprzed ludźmli świeckiiimi w  ,,kiośeieie, kancelarii 
i zakrystii” 57.

Każda z wym ienionych grup respondentów  ma swoją spe­
cyfikę. W łaściwie to ty lko  pierw sza i może częściowo druga 
grupa respondentów  nie docenia charak teru  kapłańskiego, pa­
trzy  na księdza w  sposób laicki. M otywy trzeciej i czwartej 
g rupy świadczą raczej o trosce respondentów  o księży, aby 
stanęli na poziomie swego powołania, szanowali godność ka­
p łańską i byli przystępni dla parafian.

Z drugiej strony należy podkreślić, że poważny procent 
respondentów  dostrzega w księdzu zawsze charak ter kapłań­
ski, nie tylko w kościele, ale i poza kościołem. Piszą oni prze­
ważnie: „ksiądz jest zawsze tylko księdzem, bo m a święcenia 
dozgonne i jest naszym  ziemskim pośrednikiem  do Boga”, 
,,w życiu pryw atnym  ksiądz też się różni, ponieważ urząd, 
k tó ry  spraw uje jest św ięty”, „nigdy się nie zgodzę z takim  
powiedzeniem  o księdzach, bo ksiądz to jest Bóg, k tó ry  cho­
dzi z nam i po ziem i”, „w er einm al die P risterw eihe erhalten  
hat ist und bleibt auch im priw atem  Leben ein gew eihter 
P ris te r” ; „każdy ksiądz zastępuje nam  Boga w wielu sp ra­
wach, a więc i w życiu pryw atnym  odróżnia się trochę od 
zwykłych ludzi, jest jakby bliżej Boga”.

Jak  widać z przytoczonych wypowiedzi, ta grupa respon­
dentów  podkreśla, że „praw dziw y” ksiądz wszędzie jest ka­

57 С h a ł a s i ń  s к i w  cytow anej pracy, t. XII, s. 378—406, w  opar­
ciu o pam iętn ik i m łodzieży w iejsk iej w ykazuje, że przed w ojną źró­
dłem  k on flik tów  w  parafii był fakt, że duchow eństw o całym  sw oim  
stylem  życia należało do w yższych w arstw  społecznych, do „panów ”.
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płanem. Nawet w najbardziej p ryw atnym  życiu jego powo­
łanie nie pozwala m u być przeciętnym  człowiekiem. Dlatego 
powinien różnić się od w iernych całą swoją postaw ą i odpo­
wiednim  postępowaniem. Respondenci żądają od księdza dużo 
powagi, poszanowania w łasnej godności i wyższej od ludzi 
świeckich etyki zawodowej. Podkreślają p rzy  tym, że swoje 
żądania wobec księdza opierają na fundam encie święceń ka­
płańskich, k tóre staw iają go „bliżej Boga”, czynią go pośred­
nikiem  w spraw ach zbawienia i dają m u w każdej chwili 
okazję do korzystania ze swego kapłaństw a, nie tylko w ko­
ściele, ale i poza kościołem.

Biorąc łącznie tw ierdzące i przeczące odpowiedzi na omó­
wione pytanie, należy zaznaczyć, że większość respondentów 
pragnie widzieć w  księdzu zawsze i wszędzie kapłana-dusz- 
pasterza, traktującego poważnie i sum iennie swoje powołanie 
i obowiązki życiowe. Niekiedy jednak nie spotykają oni księ­
ży — „ideałów” i dlatego skłonni są widzieć w nich tylko 
ludzi świeckich. Zauważa się jednak, że w tendencji do w i­
dzenia w  księdzu poza kościołem „tylko człowieka” k ry je  się 
wiele elem entów pozytywnych. Respondenci po prostu pragną, 
aby ksiądz nie różnił się od nich tym  wszystkim, co stw arza 
zbyteczny i sztuczny przedział społeczny między ludźmi. Unie­
możliwia to bowiem zbliżenie się parafian  do· księdza jako 
do duszpasterza, będącego także człowiekiem.

Na podstaw ie odpowiedzi respondentów  na omawiane tu ­
taj pytanie można wysnuć jeszcze dalsze wnioski dotyczące 
pew nych zróżnicowań. Jak  się w ydaje, przedstaw ione w ta ­
beli 11 procenty, pozwalają postawić dwie hipotezy. Jeśliby 
się podzieliło na dwie grupy respondentów  w zależności od 
tego, czy zgadzają się czy nie zgadzają się ze wspom nianym  
poprzednio powiedzeniem o księżach, mianowicie na katoli­
ków, k tórzy  widzą w księdzu przede wszystkim  w artości ludz­
kie oraz na katolików, k tórzy widzą w księdzu przede w szyst­
kim wartości nadprzyrodzone, wówczas należałoby stwierdzić, 
że zasięg pierwszych większy jest w  mieście, drugich zaś ■— 
na wsi. Uwidacznia się to  na przykładzie m iasta Galinowa
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i K otar oraz wsi Zabiele, Borka i Fuledy. Z drugiej strony 
można przypuszczać, że w pew nym  stopniu na sposób pa­
trzenia katolików na księży ma w pływ  zachowanie się kon­
kretnych  proboszczów niezależnie od tego, czy to  jest m ia­
sto czy wieś. Dowodem tego są parafie  — B ałdyty  i K arni- 
szewo, w  których respondenci z różnych powodów byli 
zrażeni do swoich proboszczów. D eprecjacja wartości nad­
przyrodzonych duchowieństwa w obydwu tych  parafiach w y­
daje się być powodem, dlaczego znaczna część respondentów 
trak tu je  księdza przede w szystkim  w  kategoriach zawodo­
wych 58. W parafii Zabiele, gdzie księża posiadali na ogół 
duży au to ry te t wśród w iernych, procent respondentów, k tórzy  
nie zawsze w  księdzu widzą kapłana, jest znacznie niższy.

Pew ne zróżnicowanie zauważa się ze względu na pocho­
dzenie tery to rialne badanych. W dwóch wioskach — Borek 
i Fulada oraz w  m iasteczku Galimowo, gdzie w  połowie lub 
w  większości zam ieszkuje ludność autochtoniczna, odsetek 
respondentów, opowiadających się za różnicą pomiędzy „księ­
dzem w kościele i w  życiu codziennym ” jest nieco m niejszy 
niż w  pozostałych, w yjąw szy wioskę Zabiele. Pochodzenie 
tery to rialne ludności nie ma jednak decydującego wpływu 
na sposób patrzenia na księdza, skoro np. w K arniszewie 
o wiele więcej badanych niż w K otarach akcentuje om awianą 
różnicę. Jeszcze bardziej uwidacznia się to na przykładzie 
wioski Zabiele.

Biorąc pod uwagę płeć badanych 59, stw ierdza się, że ba r­
dziej wśród mężczyzn niż wśród kobiet p rzy jął się „laicki” 
sposób patrzenia na księdza. Na 286 mężczyzn, 53% oraz na 
314 kobiet, 49!°/o u trzym uje, że ksiądz jest księdzem  tylko 
p rzy  ołtarzu. Zachodząca m iędzy nimi różnica n ie jest duża,

58 W jednej z om aw ianych parafii pew na osoba ośw iadczyła, że 
„naw et 100 księży nie napraw i zła, jakie jest w  parafii”, oczyw iście 
spow odow anego przez proboszczów.

58 Zróżnicow anie postaw  katolików  w obec duchow ieństw a ze w zg lę ­
du na płeć i w iek  bardziej szczegółow o zostało przedstaaw ione w  spra­
w ozdaniach Zakładu Socjologii R elig ii KUL: Nr 4 — K sięża  w  opinii
parafian w ie jsk ich;  Nr 6 — K sięża  w  opinii parafian m iejskich .
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sięga zaledwie 4%. W iększą rozpiętość w sposobie patrzenia 
na księdza obserw uje się w  zależności od wieku badanych. 
Jeśli za wskaźnik zeświecczenia w poglądach na kapłana jako 
kapłana przyjm iem y odpowiedź tw ierdzącą na -omawiane py­
tanie, wówczas trzeba przyjąć, że najbardziej „po św iecku” 
zapatru ją się na księdza ludzie w  wieku 18—24 lat ('58%) nie­
co m niej ludzie w  wieku 26—39 oraz 40— 59 lat (52%), na j­
m niej zaś ludzie w  wieku 60 i więcej la t (40%). Na tej pod­
stawie można by stwierdzić, że jakkolw iek kato-licy „w arm iń­
scy” w dużej m ierze p rzy jm ują to lerancyjną postawę wobec 
duchowieństwa parafialnego, to jednak postaw a ta  bardziej 
jest popularna wśród młodzieży niż wśród starszych.

Z pytaniem  powyższym łączy się następne, mianowicie — 
„Czy wolisz, żeby do Twego domu ksiądz wchodził w  stro ju?” 
(tab. 12).

L.p. Parafia a/ urzędo­
wym

b / cy ­
w ilnym

с/ obojętuie 
jakim

1. Zabiele 30 6 64
2. Bałdyty 38 8 54 Ogółem
3. Karniszewo 31 10 59 =  100 %
4. Borek 32 4 64
6. Fuleda 21 4 75
6. Galinowo 41 — 59
7. Kotary 41 5 54

Okazuje się, że tylko 1/3 respondentów  wolałaby widzieć 
księdza we w łasnym  domu w stro ju  urzędowym.

Charakterystyczne jest przy tym , .że miasto- pod tym  wzglę­
dem odznacza się wyższym w skaźnikiem  niż wieś. P rzypu­
szczalnie jednak fak t ten  znajduje w ytłum aczenie w tenden­
cyjności uzyskanych prób. Z drugiej strony  stw ierdza się, że 
we wszystkich parafiach, niezależnie od charakteru  środowi­
ska, większość respondentów  jest obojętnie ustosunkow ana 
do stro ju  duchownych. Jedynie niew ielka grupa ludzi w  m ie­
ście i na wsi woli spotykać księdza tylko w stro ju  cywilnym.

W ankiecie nie pytano o motywy, dlaczego parafianie wo-
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leliby spotykać księdza w  swoim domu w takim  czy innym  
stroju. Jedynie n iektórzy respondenci zaznaczają, że „strój 
księdza jest im obojętny, byle tylko częściej odwiedzał ich 
rodziny, a nie — jak dotychczas — przew ażnie raz do roku”. 
Przypuszczalnie oficjalny strój księdza jest przyczyną w y­
tw arzania się dystansu społecznego, sięgającego swoimi ko­
rzeniam i jeszcze dawniejszych czasów. Obecnie trudno  jest 
np. m łodem u księdzu zrozumieć, dlaczego pasażerowie w  po­
ciągu rzadko wchodzą do· przedziału, w  którym  znajduje się 
duchowny w sutannie. W ydaje się, że sutanna onieśmiela, 
stw arza pewnego rodzaju przedział między świeckimi i du­
chownymi. Dlatego w obojętności na stró j duchow ny można 
by się dopatryw ać pewnego procesu dem okratyzacji, polega­
jącego na tym , że świeccy pragną widzieć w  księdzu członka 
swojej g rupy  a nie kogoś spoza niej, z jakiegoś klanu czy 
k a s ty 60. Potw ierdza to fakt, że obecnie świeccy pragną na­
wiązywać z księdzem jak najbardziej osobiste kontakty, po­
radzić się, porozmawiać, podyskutow ać na różne in teresujące 
tem aty, a chyba nie ułatw ia im tego oficjalny strój księdza, 
k tó ry  od razu przypom ina kazanie wygłaszane w kościele. 
W tym  sensie jeden z respondentów pisze: „Moim zdaniem 
strój księdza, k tó ry  od razu przypom ina kościół i kancelarię, 
ma swój w pływ na współżycie i dlatego nie jestem  za su tan ­
ną. Widzę księdza jako serdecznie znajomego, a nie osobę 
odcinającą się kontrastow o od otoczenia, k tóre czuje się sk rę­
powane stro jem  duchownym, przynajm niej w pew nych śro­
dowiskach” (m., 1. 56, wyższe wykszt.). Z drugiej strony na­
leży zaznaczyć, że pewną niew ielka grupa respondentów, k tó­
ra  woli s,potykać duchownego tylko w cywilnym  ubraniu, 
tra k tu je  go chyba po świecku. Być może, grupa ta  albo nie 
widzi w księdzu charak teru  kapłańskiego, albo po prostu  
przy jm uje postawę ewangelicznego Nikodema, k tó ry  owszem, 
chciał porozmawiać z Chrystusem , ale tylko· nocą.

■ Należy przypom nieć i podkreślić, że w woj. olsztyńskim
80 Por. J. M a j k a ,  Bronię s tro ju  duchownego,  „Tygodnik P ow szech­

n y”,' X X  (1966), nr 42.
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zamieszkuje zarówno ludność autochtoniczna, jak  i napływ o­
wa, co w przeszłości oznaczało przyzw yczajenie do różnego 
stro ju  księży. Dlatego w arto  przyjrzeć się, jak respondenci 
zapatru ją się na strój księdza w zależności od pochodzenia 
tery torialnego  (tab. 13).

Pochodzenie tery­ Strój księdza
torialne ludności urzędowy cyw ilny obojętny

Ogółem  
=  100 %Autochtoni 42 — 68

„Centrala” 42 8 50
Repatrianci 39 — ,61

Jak  widać z zestawienia, nie ma zasadniczych różnic po­
między respondentam i ze względu na pochodzenie te ry to ­
rialne. W szyscy praw ie w jednakow ym  stopniu pragną p rzy j­
mować księdza w  swoim domu w stro ju  duchownym. Pewne 
zróżnicowanie zaznacza się tylko w odniesieniu do- „obojęt­
nego” stro ju  księdza. Strój ten  jest najbardziej popularny 
wśród repatrian tów  ze Wschodu, choć w diecezjach wschod­
nich duchowni raczej nosili su tanny  na codzień, następnie 
wśród autochtonów, oddawna przyzw yczajonych do· księży 
'w „clergym anie” , a na końcu wśród osadników z centralnej 
Polski, gdzie istniały różne tradycje  co do stro ju  księży. Po­
mimo zaznaczającego· się zróżnicowania, można sądzić, że pro­
ces zobojętnienia na strój duchowieństwa ma charak ter ogól­
ny, nie jest zależny od tradycji lokalnych. Należy dodać, że 
w Olsztyńskiem  księża nie zawsze noszą sutanny na codzień. 
U derzający jest fakt, że z księdzem w stro ju  cywilnym  chcie­
liby się kontaktow ać tylko osadnicy z centralnej Polski. W y­
daje się, że świadczy to  o pewnej laicyzacji szerzącej się w tej 
grupie ludności na W armii. Na podstaw ie zresztą innych ba­
dań stwierdzono, że ludność napływ ow a z różnych województw 
Polski centralnej zwłaszcza z woj. warszawskiego reprezen tu je  
najniższy poziom religijno-m oralny 61.

Pom ijając szczegółowe zestawienia, zwróćmy uwagę na 
stosunek do stro ju  duchownych w zależności od płci i wieku

Por. cyt. już „Studia W arm ińskie”, T. I, s. 168 nn.
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badanych. Otóż stwierdzono, że kobiety (35%) w większym 
stopniu niż mężczyźni (31%) pragną przyjm ow ać księdza 
w swoim domu tylko w stro ju  urzędowym. Z drugiej stromy, 
więcej mężczyzn (63%) niż kobiet (54%) jest obojętnie usto­
sunkow anych względem stro ju  duchownych. W ynikałoby stąd, 
że mężczyźni bardziej objęci są procesem  dem okratyzacji, gdy 
chodzi o problem  stroju. W śród kobiet natom iast więcej za­
uważa się takich, k tóre wolą spotykać księdza tylko w cy­
w ilnym  ubraniu. Ze względu na wiek, najbardziej tradycy j­
nie ma strój o soby ,duchownej zapatru ją  się ludzie w wieku 60 
i więcej lat, najm niej tradycyjinfte zaś młodzież do 24 lait. 
Charakterystycznie jelst, że w śród te j ostatniej kategorii liudzi 
aż 25% respondentów  praigmAe spotykać się z księdzem  tylkio 
w cywilnym  ubraniu.

Następne pytanie dotyczyło zdarzającego się niekiedy p rzy­
padku utożsam iania księdza z wiarą, m ianowicie — „Jeśli 
byłbyś zrażony do jakiego księdza, to czy jednocześnie czuł­
byś urazę do Kościoła i do Boga?” (tab. 14).

L.p. Parafia Tak Nie Brak
odpow iedzi

1. Zabiele 2 98 —
2. Bałdyty 2 98 — Ogółem
3. Karniszewo 1 99 — =  100 %
4. Borek 3 78 19
5. Fuleda 4 80 16
6. Galinowo 1 93 6
7. Kotary 3 94 3

Znakom ita większość respondentów  odróżnia księdza od 
Kościoła i wiary. Podkreślają oni niejednokrotnie: „Ksiądz 
jak każdy człowiek popełnia błędy, za k tóre nie można obwi­
niać Boga i Kościoła”, „ksiądz sam odpowie za swe w iny 
przed Bogiem, jeszcze może bardziej niż człowiek świecki” , 
„ksiądz jest tylko pośrednikiem  w kościele do Boga, czując 
urazę do niego, nie muszę na niego patrzeć, mogę modlić się 
i w ypełniać obowiązki nałożone przez religię”, „księdzem mo­
że zostać zdolny d rań  — przypadek”, „ksiądz może być zbrod-
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ш атает , a  w iara jest św ięta” , „księdza jako jednostki nie 
można równać z ogółem księży — praw dziw ych kapłanów, 
a tym  bardziej z Kościołem i Bogiem” itp.

Respondenci zdają sobie sprawę ze słabości księdza i dla­
tego m ając do niego urazę nie przenosiliby jej na w iarę i Ko­
ściół. Są to jednak często tylko słowne deklaracje. W rze­
czywistości niekiedy bywa inaczej. Słusznie n iektórzy zazna­
czają, że jakkolwiek osobiście nie utożsam iają księdza z Ko­
ściołem i wiarą, to jednak w ich otoczeniu „wielu tak  właśnie 
robi”. Parafianie niejednokrotnie m ając jakąś ansę do księ­
dza, dość często przenoszą ją na Kościół. Piszącemu te  słowa 
znana jest parafia  podmiejska, w  której znaczna grupa para­
fian na skutek zatargów  z proboszczem w  ogóle przestała 
uczęszczać do kościoła. Chwilowa absencja, stopniowo prze­
kształciła się w  trw ały  stan. Do dzisiaj jeszcze, pomimo zmia­
ny proboszcza przed kilku laty  w ielu spośród nich nie uczę­
szcza do kościoła.

W badanych zbiorowościach ty lko niew ielka grupa respon­
dentów twierdzi, że m ając urazę do księdza, przeniosłaby 
ją na w iarę i Kościół. Będą to prawdopodobnie te osoby, k tóre 

"przy różnych okazjach popadły już w  zatarg z księdzem. Nie­
które z nich piszą: „Mam wiele przykładów  ze swego· życia... 
wiiem, jacy są księża”, „jak m nie ksiądz przezwał z ambony, 
to wyszedłem  z kościoła i więcej nie chodzę” , „jeden z księży 
pozwał m nie przed sąd, nie mogę patrzeć na niego”, „ksiądz 
jest pośrednikiem  do Boga i to pośrednictwo zostałoby w tedy 
naruszone” itp. Jak  widać z przytoczonych wypowiedzi, oso­
biste zatargi z księdzem m ają wpływ, jeśli nie na w ew nętrzną 
wiarę, to przynajm niej na stosunek do kościoła, tzn. są po­
wodem  zaniedbywania obowiązku niedzielnej mszy św.

W omawianej grupie problem ów zamieszczono jeszcze je ­
dno pytanie, m ianowicie: „Czy chciał(a)byś mieć księdza 
w swojej rodzinie?” (tab. 15).

We w szystkich parafiach olbrzym ia większość responden­
tów pragnie mieć księdza w  swojej rodzinie, pozostali albo 
nie wypowiedzieli się w  tej spraw ie albo zajęli negatyw ne
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tab. 15

L.P. Parafia Tak Nie Brak
odpow iedzi

1. Zabiele 90 10 —

2. Bałdyty 96 4 — Ogółem
3. Karniszewo 95 5 — =  100 %
4. Borek 76 10 14
5. Fuleda 82 6 12
6. Galinowo 82 7 11
7. Kotary 80 9 11

stanowisko. In teresu jące jest zjawisko, że wspom niana w ięk­
szość respondentów  przejaw iająca chęć posiadania księdza 
w rodzinie w ystępuje zarówno w parafiach wiejskich, jak 
i m iejskich, zarówno wśród napływowych, jak i autochtonów, 
co więcej, w ystępuje tak  w tych parafiach, gdzie księża od­
znaczali się dużym  autorytetem , jak i w tych, gdzie ten  au to ­
ry te t był zszargany.

W arto nadmienić, że to samo pytanie zostało zamieszczone 
w kw estionariuszu wywiadu. Badania zrealizowane na próbie 
reprezentacyjnej w dwóch parafiach — podm iejskiej i w iej­
skiej. Na 732 przebadane, osoby, za posiadaniem  księdza w ro­
dzinie wypowiedziało się 90%, pozostałe 10% bądź było prze­
ciwne bądź nie przywiązywało· do tego żadnego znaczenia. 
Dodać trzeba, że w  odbydwu parafiach w większości zamie­
szkuje ludność autochtoniczna. W odpowiedzi na omawiane 
pytanie między nim i nie dostrzeżono różnicy.

In teresująca jest m otywacja, jaką przytaczają respondenci 
na uzasadnienie, dlaczego pragną mieć księdza w rodzinie. 
Bliższa analiza ich wypowiedzi pozwala wyróżnić kilka grup 
argum entów , uzasadniających chęć posiadania księdza w swo­
jej rodzinie, a mianowicie (tab. 16):

W śród w yróżnionych kilku kategorii motywów, przew a­
żają pobudki religijne, najczęściej jednak osobiste lub rodzin­
nie, np. „chciałabym, bo jak ksiądz jest w  rodzinie, to  rodzina 
jest pobożniejsza, lepiej pociąga ją do w iary”; „no jasne, zaw­
sze jak to mówią, ksiądz jest w  domu to i Bóg jest w dom u”;
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tab. 16

P a r a f i e

Motywy: m iejskie
/2/

w iejsk ie
autochto­

niczne
/2/ '

w iejskie
m ieszane

/3/

podmiejska
i

w iejska

I. Religijne 28,4 39,7 34,5 32,3
II. Prestiżowe 23,2 32,4 31,5 -29,0

III. Materialne 4,2 7,3 6,2 2,7
IV. Inne 4,4 3,8 6,2 2,7
V. Brak m otywacji 

Ogółem =  100 %

39,8 16,8 21,6 33,3

„każdy m ógłby powiedzieć, że to rodzina jest pobożniejsza, 
pomógłby coś do relig ii”; „byłoby więcej błogosławieństwa 
bożego w rodzinie”; „m odliłby się za m oje grzechy”. Są też 
pobudki bardziej ogólne jak np. „pragnę, żeby mój syn po­
święcił się służbie bożej”; „oczywiście, bo jesteśm y katolika­
m i”; „mało jest księży a Kościół potrzebuje pomocy”, „ksiądz 
jest potrzebny w życiu społecznym i m oralnym  dla uratow a­
nia w iary; itp.

Drugie m iejsce zajm ują m otyw y prestiżowe, np. „tak, 
chciałabym, dobrze by było, taka rodzina to przyjem na i szczę­
śliw a”; „to przyjem nie, każdy uważa taką rodzinę”; „chciała­
bym  dlatego, że to jest i zaszczyt i pewnego rodzaju jest to 
m oją am bicją”; „rodzina m iałaby dużą satysfakcję”; „byłaby 
chluba dla całej rodziny” dtp.

Na dalszym m iejscu znajdują się m otyw y m aterialne. Spro­
w adzają się one na ogół do znanego powiedzenia: „kto ma 
księdza w rodziie tego bieda nie ubodzie” ; a dalej — m iałbym  
zapewnioną starość, bo ksiądz nie w yrzekłby się ojca” ; „chciał­
bym  mieć księdza w rodzinie, bo każdy ksiądz ma dużo pie­
niędzy”; „pomógłby m aterialnie rodzinie”; „rodzina, k tóra ma 
księdza, m aterialnie stoi dobrze” .

Do „innych” kategorii motywów, zaliczono takie, jak: 
„oczywiście, bo syn nie m usiałby tak  ciężko pracować, jak
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ja, m iałby lżej”; „chciałbym, bo to lekkii i niezły fach”; 
„ksiądz im ponuje mi wykształceniem , inteligencją, m ądro­
ścią”; „ksiądz — bra t byłby dla m nie szczery i nieobłudny” 
itp.

Osoby, k tóre raie chcą mieć księdza w  rodzinie, najczęściej 
w ypow iadały się w ten  sposób: „Jeśli by był, to tylko m ate­
rialnie, bo kto ma księdza w  rodzie... Ale swojego syna bym  
nie dał ma księdza. Ksiądz do nieba nie pójdzie. Niech będzie 
mój syn człowiekiem uczciwym, ale cywilem a prędzej się 
zbawi”; „nie, bo nie wiem, czy byłby dobrym  księdzem, jak 
by m iał być zły, to lepiej niech od razu idzie na baby”; „teraz 
młodzież jest niedobra, moi chłopcy jak  byli młodsi to cho­
dzili do kościoła, teraz do kościoła nie chodzą, to nie chcę, 
żeby szli na księdzów”; „w ątpię w wytrwałość w w ypełnia­
niu obowiązków do końca”; „za duży koszt kształcenia”; „dzi­
siaj tru d n y  ustrój społeczny”; „nie widzę ideału w  kapłań­
stw ie”; „u starszych księży dewizą życiową jest pieniądz” itp. 
Przytoczone wypowiedzi nie zawsze w skazują na negatyw ny 
stosunek do powołania kapłańskiego, lecz świadczą o dużych 
w ym aganiach staw ianych współczesnemu kapłanowi.

Grupa osób, k tóre udzieliły negatyw nej lub  niezdecydowa­
nej odpowiedzi na om awiane pytanie nie jest liczna. W ięk­
szość opowiada się za posiadaniem  księdza w  rodzinie. Uderza 
jednak dosyć duży zasięg motywów typu tradycyjnego, zwła­
szcza tzw. prestiż. Świadczy to ·— jak się w ydaje — o rozm ia­
rze w ystępow ania na W arm ii religijności tradycyjno-ludow ej. 
Dodajmy, że ze w szystkich om aw ianych parafii, po roku 1945 
tylko jedna, mianowicie (parafia K otary  w ydała kandydata, 
k tó ry  obecnie przygotow uje się do święceń k ap łańsk ich62.

62 W edług ankiety przeprow adzonej na w si w  r. 1961 przez Pra­
cow nię Społecznej Struktury Wsi 1ER, zawód księdza dla sw ojego syna  
w ybrałoby tylko 11%  rodziców  (na p iątym  m iejscu  po inżynierze, le ­
karzu, o ficerze i nauczycielu), należących do tej grupy badanych, która 
w olałaby zw iązać sw oje dziecko raczej z zaw odem  pozarolniczym . Por. 
M. P o  h o s  к i i Al S i a n k o ,  W yb ó r  za w o d u  dla dzieci w ie jsk ich ,  
„Wieś W spółczesna”, II (1958), nr 12, s. 71.
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Zbierając wnioski z przeprowadzonych dotychczas rozwa­
żań, należy stwierdzić, że badane zbiorowości w  przew aża­
jącej większości trak tu ją  księdza zgodnie ze wskazaniami 
religii katolickiej. U trzym ują, że jest on koniecznym  pośred­
nikiem  w spraw ach zbawienia, uw ażają go za kapłana wszę­
dzie, talk w  kościele jak  i ipdza kościołem, odróżniają kisiędza 
od w iary  i Kościoła, cenią go niezależnie od stroju, pragną 
go mieć w  swojej rodzinie. Można przyjąć, że kapłan jest dla 
nich koniecznym  elem entem  religijności i to· koniecznym  w ta ­
kim stopniu, że bez niego nie w yobrażają sobie zachowania 
i rozwoju autentycznego życia religijnego. Należy podkreślić, 
że w te j grupie respondentów  przew ażają m ieszkańcy wsi 
nad mieszkańcami m iast i nie dostrzega się przy  tym  isto t­
nych różnic ipomiędzy autochtonam i a ludnością napływową. 
Różnice te w ystępują natom iast wśród respondentów  ze 
względu na s truk tu rę  płci i wieku. Jak  stwierdzono, kobiety 
w  om awianym  aspekcie religijności prezentu ją  się lepiej niż 
mężczyźni; starsi zaś w  wieku 60 lat i więcej lepiej niż śred­
nie pokolenie i młodzież.

Z druigiieij strony należy jednak zaznaczyć, że pew m , 
zresztą niew ielka gruipa respondentów , odnosi się bardzo 
krytycznie do księży, n iejednokrotnie nie dostrzegając w  nich 
charak teru  kapłańskiego. Świadczy to bądź o· uprzedzeniach 
do księży, bądź o zobojętnieniu religijnym , bądź też o doktry­
nalnych brakach w ich religijności. Ludzie przynależni do 
tej kategorii nie uznają pośrednictw a kapłana w spraw ach 
zbawienia, patrzą ,na księdza jak na urzędnika kościelnego, 
wolą go spotykać tylko w cywilnym  ubraniu, nie chcą mieć 
księdza w swojej rodzinie. Gruipa ta  jest bardziej liczna 
w mieście niż na wsi i w znacznej m ierze rek ru tu je  się spo­
śród osadników z centralnej Polski.

W reszcie jest jeszcze grupa pośrednia, k tóra ma dość m ętne 
pojęcie o księdzu katolickim. G rupa ta  przy jm uje pośrednic­
two kapłana w spraw ach zbawienia, ale >patrzy na niego bar­
dzo tradycyjnie. Ksiądz dla n iej jest pewnego· rodzaju za­
szczytem, do pewnego stopnia ..podporą” rodziny, pragnie go
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przyjm ować w swoim domu tylko w stro ju  duchownym , a na­
w et liturgicznym , ry tualnym , utożsam ia niekiedy księdza 
z w iarą i Kościołem. Przedstaw icielem  tej g rupy rek ru tu ją  
się ze w szystkich badanych parafii i z różnych terenów  Polski.

W toku prowadzonej analizy wypowiedzi respondentów  
zawsze narzucał się wniosek, że w  większości patrzą oni na 
księdza w aspekcie praktycznym , tj. pod kątem  stosowania 
w życiu głoszonych przez niego zasad religijno-m oralnych. 
W przypadku, gdy stw ierdzają u księdza pewną niekonsek­
wencję doktrynalno-życiow ą uważają, że n.ie ma on „powo­
łania” , a zatem  nie jest „praw dziw ym  kapłanem ”.

Na szczególną uwagę zasługuje stw ierdzenie, że osobiste 
w artości kapłana nie zawsze m ają w pływ  na w ew nętrzne po- 
tsaw y parafian  wobec religii; natom iast z pewnością m ają 
wpływ na częstotliwość p rak tyk  religijnych.

3. Autorytet i rola księdza

Pojęcie au to ry tetu  i roli księdza wiąże się ściśle ze sta­
tu tem  teologicznym, jaki przysługuje m u w struk tu rze  spo­
łecznej Kościoła na podstawie sakram entu  kapłaństw a. Dzięki 
tem u sakram entowi, kapłan zatrudniany  w społeczności ko­
ścielnej, np. parafii, spraw uje podw ójną władzę — święceń 
i ju rysdykcji (potestas ordinis et iurisdictionis). W ładza ka­
płana, niezależnie cd  osobowych w artości jej nosiciela, jest 
źródłem  au to ry tetu  w  grupie kościelnej. A utory tet płynący 
z w ładzy (charisma of office) różni się jednak od au to ry tetu  
osobistego (personal charisma), którego źródłem są wartości 
podm iotu spraw ującego władzę. W konkretnych przypadkach 
pomiędzy obydwoma tym i au tory tetam i mogą zachodzić po­
ważne rozbieżności. A utory tet w ładzy w ykonyw anej przez 
kapłana w imieniu C hrystusa i Kościoła w grupie kościelnej 
pod pew nym  względem jest w ażniejszy i bardziej podstawo­
w y niż au to ry tet osobisty; bez niego ten  drugi nie m iałby za­
stosowania. Niemniej jednak au to ry te t osobisty jest koniecz­
nym  w arunkiem  w ypełnienia m isji pośrednictw a w życiu re ­
ligijnym  w iernych. Można powiedzieć, że w praktyce ten  w ła­
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śnie au to ry tet wysuw a się na czołowe m iejsce w  stosunkach 
kapłan ·— grupa w iernych.

S ta tu t teologiczny określa także pozycję kapłana w Ko­
ściele i wyznaczoną przez nią rolę społeczną. Rolę tę  definiuje 
zespół norm  i oczekiwań związanych z pozycją społeczną ka­
płana. Norm y określają jego wzór osobowy, w skład którego 
wchodzą zarówno idealne cechy jak  i idealne zachowanie się. 
Znając pozycję społeczną kapłana, w ierni na ogół uświada­
m iają sobie, jakim i powinien się odznaczać cechami osobowy­
mi oraz jakie pow inny być jego zachowania. W ten  sposób 
w ytw arza się com m unis opinio co do oczekiwań związanych 
ze wzorem  osobowym księdza6S. K apłan ze swej strony  zo­
bowiązany jest przyswoić sobie zespół norm  definiujących 
jego rolę. Obecńie, jak wiadomo, służy tem u system  edukacji 
i wychowania seminaryjnego. W inien również spełniać ocze­
kiw ania w iernych. W przeciw nym  razie mógłby się znaleźć 
w sytuacji konfliktow ej.

Podobnie jak au tory tet, także rola księdza w  grupie reli­
gijnej, np. w parafii ma podwójny charakter. Z jednej strony  
kapłani w ykonują pewne czynności społeczno-duszpasterskie, 
przepisane przez Kodeks P raw a Kanonicznego, s ta tu ty  syno­
dalne, rozporządzendla władz kościelnych itp., z drugiej zaś 
strony w ykonują pewne czynności podjęte z w łasnej inicja­
tyw y lub z inicjatyw y parafian. Można więc mówić o podwój­
nej roli księży parafialnych ■— o roli kanoniczno-kościelnej 
i faktycznej, k tóra w  gruncie rzeczy może być szersza i nie 
pokrywać się z norm am i Kościoła.

Kanoniczno-kościelna rola np. proboszcza najszerzej zo­
stała u ję ta  w Kodeksie Praw a Kanonicznego. Kodeks podkre­
śla, że proboszcz powinien: a) odpraw iać mszę św. za para­
fian i nabożeństwa, jak nieszpory, procesje, poświęcenia..., 
b) udzielać w iernym  sakram entów  św., ilekroć w ierni praw nie 
o to proszą, c) głosić kazania..., d) otaczać staraniem  chorych 
swej parafii, a przede w szystkim  bliskich śmierci, udzielając

03 Por. W. G o d d i j n, Rola kapłana...,  s. 2; J. S z c z e p a ń s k i ,  
E lem entarne pojęcia socjologii,  W arszawa 1965, s. 81 nn.
13 — Studia Tfieologica Vars. Nr 1/67
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im  sakram entów  św. i polecając ich dusze Bogu, e) znać swoje 
owieczki, błądzących roztropnie poprawiać, ubogich i nieszczę­
śliwych otaczać ojcowską miłością, a najw iększe staran ie mieć
0 katolickie wychowanie dzieci, i tp .64. Całokształt pasterskiej 
tresk i proboszcza określonej w  praw ie kanonicznym  nosii na­
zwę cura an im a ru m 65. Kościół przepisuje więc proboszczowi 
szerokie zadania widząc w  nim ofiarnika, przywódcę i orga­
n izatora  życia religijnego, nauczyciela, wychowawcy, ojca du­
chownego itd.

Należy zauważyć, że naw et religijna rola kapłana może 
mieć niejednokrotnie szerszy charak ter niż przepisuje ją p ra ­
wo kościelne. Niewątpliw ie zależy to w  dużym  stopniu od 
jego au to ry tetu  osobistego. D odajm y do tego, że w przeszłości 
księża k ierując się konkretnym i zapotrzebow aniam i społecz­
nymi, często pełnili funkcje czysto świeckie — społeczne, go­
spodarcze, ku ltu ralne, oświatowe a także polityczne 60. Chcąc 
przeto poznać rolę księdza, nie w ystarczy odwołać się do prze­
pisów kościelnych, lecz trzeba badać faktycznie pełnioine przez 
niego funkcje.

Jak  problem  au tory tetu  i ro li księży przedstaw ia się w  ba­
danych parafiach, wykaże analiza wypowiedzi respondentów. 
Faktycznie tak i jest au to ry te t i rola księdza w  parafii, jak 
są one odbierane w  świadomości parafian.

W ankiecie zamieszczono m. in. pytanie ■— „Czy uważasz, 
że księża zasługują na szacunek?” (tab. 17).

Z zestawienia wynika, że większość respondentów  darzy 
szacunkiem  w szystkich księży niezależnie od ich osobowości
1 zachowania się. Swoje wypowiedzi m otyw ują zwykle po­
święceniem się księży Bogu i w iernym , powołaniem, pełnie-

64 Por. F. B ą c z k o w i c z ,  P raw o Kanoniczne,  T. I, Opole 1957, 
s. 590— 594.

β5 Por. M i r e k ,  dz. cyt., s. 148— 149, 267. „Cura anim arum ” jest 
przedm iotem  teologii pastoralnej.

ee w ie le  uw ag na tem at roli proboszcza w  parafii i jej oceny przez 
parafian można znaleźć w  cytow anej już pracy „M łode pokolenie ch ło­
pów ”. Por. także, J. F i d a i s  k i ,  K siądz -sp o łeczn ik  czy  duszpasterz? ,  
„Tygodnik P ow szechny”, X IV  (1.960), nr 47.
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L.p. Parafia Tak Nie Tylko
niektórzy

Brak
odpow iedzi

1. Zabiele 96 2 2 —
2. Bałdyty 86 — 14 — Ogółem
3. Karniszewo 89 — 11 — =  100 %
4. Borek 78 — 17 5
6. Fuleda 70 1 16 13
6. Galinowo 78 — 19 3
7. Kotary 65 — 33 2

niem  urzędu kapłańskiego, w ytrw ałością w stanie kapłańskim , 
samozaparciem  się, wyrzeczeniem  przyjem ności życia świec­
kiego, odpowiedzialnością itp. Jedynie nieliczne osoby darzą 
księży szacunkiem  tylko ze względu na wyższe w ykształce­
nie, inteligencję, pozycję społeczną.

Pew na grupa respondentów jest bardziej krytycznie usto­
sunkowana do księży. Sądzą oni, że tylko niektórym  księżom 
należy się szacunek, mianowicie tym, k tórzy swoim postępo­
waniem sioibie na 'to zasłużą. Piszą orni następująco: „na 
szacunek zasługują tylko- księża z powołania a nie dla karie­
ry ”; „księża, k tórzy są bezwzględnym i m aterialistam i nie 
zasługują na szacunek”; „nie znoszę księży, k tórzy swym po­
stępowaniem  odstraszają ludzi od w ia ry”; „nie każdy ksiądz 
postępuje jak praw dziw y pasterz owiec” itp. Z przytoczonych 
wypowiedzi można wnioskować, że omawiana grupa respon­
dentów zwraca uwagę przede w szystkim  na osobowe w arto­
ści kapłana. W artości te  ceni bardziej niż charyzm at re li­
gijny.

Osoby, k tóre nie darzą księży szacunkiem, nie dostrzegają 
w  nich charakteru  kapłańskiego. Jedna z nich zaznaczyła, 
że „ksiądz jako ksiądz nie ma dla m nie żadnego znaczenia”.

Ogólnie można stwierdzić, że poza kilkom a osobami, wszy­
scy respondenci odnoszą się z szacunkiem  do księdza; większa 
część szanuje księży przede wszystkim  ze względu na ich 
charyzm at oficjalny, m niejsza zaś ze względu na charyzm at 
osobowy. C harakterystyczne jest p rzy  tym , że bardziej w  m ie­
ście niż na wsi zwraca się obecnie uwagę na osobowe w ar­
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tości kapłana. Uwidacznia się to zwłaszcza na przykładzie 
m iasta Kotary, gdzie aż 33% respondentów  stw ierdza, że 
tylko· niektórzy księża zasługują na szacunek. Podobnie bar­
dziej krytycznie pod tym  względem nastaw ieni są aiutochtom 
niż napływ owi w badanych wioskach kościelnych67. Jak  się 
w ydaje odsetek respondentów  odnoszących się z szacunkiem  
do kapłana kształtu je  się też w zależności od a u to ry te tu es, 
jaki księża posiadają w poszczególnych parafiach. Przykładem  
mogą tu  być dwie wioski ■— Zabiele i Bałdyty.

Badając au to ry te t księży, w  parafiach wiejskich zwrócono 
uwagę na ekonomiczną pozycję proboszcza. Zdaniem  J. C h a -  
ł a s i ń s k i e g o ,  tradycy jny  au to ry tet księdza opierał się 
m. in. „na przynależności księdza do wyższych w arstw  spo­
łecznych” 89. Z przynależnością do tych w arstw  wiązało się 
utrzym anie księdza na wyższym poziomie ekonomicznym i za­
bezpieczenie m aterialnego bytu  na równi z „panam i”. Honor 
parafii wym agał, aby ksiądz zajm ował w niej szczególną po­
zycję m a te ria ln ą 70. Nic dziwnego, że księża uchodzili na 
ogół za ludzi lepiej sytuow anych w parafii. Jeszcze obecnie

67 P ew ien  proboszcz z parafii zam ieszkałej przez ludność autoch­
toniczną dn. 5. V. 1959 r. przesłał do K urii B iskupiej w  O lsztynie 
pism o następującej treści: „...Po księdza (do chorego ■— WP) przy­
jeżdżają z reguły w ózkiem  jednosiedzeniow yfn że ksiądz koniecznie  
m usi siąść obok w oźnicy. W oźnica zaraz nakryw a sobie głowę... N ie­
rzadkie są w ypadki, że przyjeżdżają po księdza w ozem  brudnym  od 
gnoju... Chociaż daję znak dzw onkiem  przechodniom , by się orientow ali, 
że ksiądz jedzie do chorego z P. Jezusem , m ało  kto przyklęka. Na ogół 
rodzaj m ęski ty lk o  zw yczajnie odkryw a g łow ę”, A rchiw um  parafii X.

68 M i r e k  (dz. cyt., s. 157) zaznacza: „Z chw ilą, gdy grupa straci
zaufanie do objektyw ności uczonego, wodza, księdza, lekarza, gdy od­
kryje w  nich, albo podejrzew a istn ien ie  interesu  osobistego — m n iej­
sza o to, czy słusznie, czy n iesłusznie, dla społecznych zjaw isk  jest 
to  obojętne — w ted y  następuje „załam anie s ię” sądu grupy o jakości 
danej jednostki, dotąd uw ażanej za „autorytet” i odpow iednia tem u  
sądow i zm iana stosunku do tegoż „autorytetu”.

69 С h a ł a s i ń s к i, dz. cyt., t. III, s. 378.
70 Por. T h o m a s  i Z n a n i e c k i ,  dz. cyt., t. IV, s. 155 n.
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respondenci E. С i u p к a stw ierdzają, że w  ich wiosce pod 
względem m ateria lnym  najlepiej powodzi się k sięd zu 71.

W. ankiecie postawiono pytanie — „Kto jest najbogatszy 
w Twojej wiosce” (tab. 18).

Osoba najbogatsza:
w i o s k i

Zabiele Bałdyty Karniszewo Borek Fuleda
rolnik indyw idualny 24 ' 4 4 17 23
rzem ieślnik — 8 — 7 6
ksiądz 10 6 10 3 —
kierow nik  szkoły 2 8 — 4 1
sołtys 4 6 1 1 —
lekarz — 32 — — —
kierow nik  PGR — — — 3 —
sklepikarz — — 3 — 3
organista — — 1 - —
bliżej n ieokreślone 32 10 15 10 12
„nikt” — — 13 10 9
Drak odpow iedzi 28 26 53 45 46

O gółem =  100

Jak  w ynika z zestawienia, znaczny odsetek respondentów  
nie potrafi powiedzieć, komu w ich wiosce najlepiej powodzi 
się pod względem m aterialnym . N iektórzy z nich mówią po 
prostu, że „nikom u” albo też ograniczają się do ogólników, 
jak: „różnym  kom binatorom ”, „ludziom pracow itym ”, uczci­
w ym ”, „relig ijnym ”, „dobrym ”. Kilka osób odpowiedziało : 
„nie was w tym  in te res”, „co to kogo może obchodzić”; „na 
co wam  to potrzebne”.

Osoby, k tóre w ym ieniają zawód (niejednokrotnie nazwi­
sko) najbardziej bogatego człowieka we wsi, wspom inają rów­
nież o księdzu. Jego pozycja m aterialna przedstaw ia się w spo­
sób dość zróżnicowany, zależnie od s tru k tu ry  społeczno-eko­
nomicznej wsi. I tak  w Zabielu ksiądz zajm uje drugie m iej­
sce po rolniku indywidualnym ; w Bałdytach — czwarte na

71 C i u p a k  w  ankiecie rozprowadzonej w śród uczniów  VII klasy  
w e w si kościelnej Zagórowo, woj. b iałostockie, postaw ił pytanie: „K o­
mu w  m ojej w si najlep iej się pow odzi?” Na ogólną liczbę 31 uczniów  
28 odpow iedziało — „Księdzu proboszczow i” (Parafian ie?, s. 94).



198 K S. W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I [46]

rów ni z sołtysem, po lekarzu, rzem ieślniku, kierow niku szko­
ły; w  K am iszew ie — pierwsze; w  Borku — czw arte na rów­
ni z kierow nikiem  PG R-u po rolniku indyw idualnym , rze­
m ieślniku , i kierow niku szkoły; w, Fuledzie ksiądz nie został 
w  ogóle wymieniony.

Z powyższego można wnioskować, że ksiądz w wioskach 
w arm ińskich nie jest obecnie uważany za najbogatszego czło­
wieka. Obok księdza jest w ielu mieszkańców, k tórzy m ają 
lepsze w arunki m aterialne i zajm ują wyższą pozycję ekono­
miczną w „drabinie” społecznej wsi. Tak np. w  Bałdytach jest 
w ielu bogatych mieszkańców, k tórych sytuacji m ateria lnej nie 
można naw et porównywać z sytuacją proboszcza. Jeśli nie­
k tórzy uw ażają księdza za najbogatszego człowieka we wsi, 
to  — jak w skazuje ankieta — kieru ją  się przy tym  jego spe­
cyficzną sytuacją społeczną. Podkreślają, że ksiądz „nie ma 
rodziny i specjalnych w ydatków, zawsze jest um yty, schlud­
nie ubrany, inie p racu je  tak  ciężko jak  inni ludzie, ma lekki 
chleb” 72. A utory te t księdza nie opiera się obecnie (co nie jest 
bez znaczenia dla mieszkańców wsi) na bazie ekonomicznej. 
Parafianie szukają raczej, jak to  już zauważył С h a  ł a s i  ń- 
ski, innych kry teriów  au to ry te tu  księdza, przede w szystkim  
zaś „w zakresie jego funkcji duszpasterskich, dom agając się, 
aby w  swoim życiu realizował ideały religijno-m oralnej ofiar­
ności, 'bezinteresowności 'i prostoty, głoszone w iernym ” 73.

Z kolei pow staje problem  zakresu au to ry tetu  duchowień­
stwa, a w konsekwencji ich roli w życiu parafii. Chodzi 
o stw ierdzenie, czy katolicy trak tu ją  ją wąsko, tzn. zacieśnia­
ją  funkcje pełnione przez księży tylko do czynności relig ij­

72 P ew na osoba z B ałdyt pisze: „N iektórzy ludzie w e w si m yślą, że 
najlep iej pow odzi się księdzu. N ie ma dzieci a p ieniędzy pod dostat­
kiem . Sam  kiedyś m yślałem , że ksiądz m a dobrze. Teraz tak n ie  m yślę. 
W -niektórych parafiach ksiądz m a dochody, ale ma też -’uże rozchody, 
a tego ludzie nie znają. U  nas księża n ie m ają dużych dochodów. We 
w si jest dużo ludzi, którzy m ają w ięcej pieniędzy od księdza i są bo­
gatsi. Ja uważam , że ksiądz ma ciężkie życie i ciężką pracę. Żyje jak  
na pokucie” (m., 1. 56, robotnik).

73 С h a ł a s i ń s к i, dz. cyt., t. III, s. 379.
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nych, czy szerzej, tzn. funkcje pełnione przez księży odno­
szą także do czynności pozareligijnych, jak  to niejednokrotnie 
miało m iejsce pred wojną. Problem  ten  został u ję ty  w dwóch 
pytaniach: I — „Jak sądzisz, czy są jakieś spraw y (kłopoty, 
trudności zainteresow ania itp.) wspólne dla Ciebie i ks. p ro­
boszcza?” i II — „W jakich spraw ach chętnie zasięgnął(a) 
byś rady  u swojego duszpasterza?” (tab. 19).

Lp. Parafia:

S D r a w y

relig. i inne tylko relig. żadne
Brak
odp.

I II I II I II I II
1. Z abiele 16 28 60 44 11 14 13 14 Ogółem
2. B ałdyty 18 24 40 28 14 12 28 36 =  100 %
3. K arniszew o 22 19 41 30 10 9 27 42
4. Borek 26 30 21 31 14 2 40 37
5, Fuleda 15 19 18 22 11 3 56 38
6. GaliriiOWO 20 21 35 37 18 14 31 28
7. K otary 16 20 47 41 20 15 17 24

Jak  można winoskować z tabeli 19, odsetek respondentów  
którzy uważają, że łączą ich z księdzem spraw y religijne i po- 
zareligijne oraz chcieliby w  tym  zakresie zasięgnąć u niego 
rady, nie jest wysoki, w poszczególnych parafiach kształtu je 
się w granicach 15—30%. Znacznie więcej osób, 18—47%, 
zwraca uwagę na spraw y czysto religijne jako na przedm iot 
ew entualnych rozmów z księdzem. Pew na grupa osób w każ­
dej parafii, 2— 10%, ani nie widzi wspólnych spraw  z księ­
dzem, ani też nie chce zasięgnąć u niego rady. Szczególnie 
uderzająca jest w zamieszczonej tabeli 19 rub ryka  „brak od­
powiedzi” , k tóra wskazuje, że 13—56% respondentów  w ba­
danych parafiach nie chciało się wypowiedzieć w  omawianej 
sprawie. Przypuszczalnie w skazuje ona na osłabienie kontak­
tów  z księdzem.

Wśród wspólnych zainteresowań, trudności i kłopotów, 
respondenci najczęściej w ym ieniają takie sprawy, jak re ­
m ont kościoła i plebanii, u trzym anie porządku w kościele
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i na  cm entarzu kościelnym, instalacja nowych organów w koś­
ciele; następnie, wspólna troska o uświadomienie religijne 
obojętnych w wierze, o obronę religii, o religijne i m oralne 
wychowanie dzieci i młodzieży, o nauczanie religii, o większą 
żywotność religijną w  parafii; wreszcie, takie spraw y, jak 
dobre, chrześcijańskie współżycie w  rodzinie i sąsiedztwie, 
pełnienie uczynków m iłosierdzia chrześcijańskiego, popraw a 
obyczajów, zwłaisacaa przez zwiaiczamie pijaństw a i chuligań­
stwa, kojarzenie rozbitych m ałżeństw, napom inanie starszych, 
którzy złym postępow aniem  gorszą dzieci i (młodiziietż. W tych 
spraw ach respondenci zasięgnęliby też rady  u księdza.

Spośród innych, pozareligijnych kłopotów i zainteresow ań 
wspólnych z księdzem, respondenci w ym ieniają najczęściej 
spraw y należytego prowadzenia gospodarstwa, pomocy są­
siedzkiej, pielęgnacji dróg publicznych, sportu itp.

Osoby, k tóre nie m ają wspólnych spraw  z księdzem  i nie 
chcą zasięgać u niego rady, piszą: „ksiądz ma kościół, niech 
go pilnu je a nie miesza się do naszych spraw ”; „są sprawy, 
w których i ksiądz nie pomoże, choć może radzić, bo na złe 
nie w yprow adzi”; „ksiądz siedzi w  kościele i plebanii, a ja 
muszę walczyć, borykać się”; „księża nie rozum ieją naszych 
kłopotów, troszczą się tylko o siebie”.

Porów nując z sobą uzyskane w yniki na obydwa pytania, 
najczęściej uderza fakt, że w  odpowiedzi na drugie z nich 
odsetek respondentów  jest nieco wyższy, czyli są ludzie, k tó­
rzy  jakkolw iek nie dostrzegają spraw  w spólnych z księdzem, 
to jednak chętnie zasięgnęliby u niego rady, zwłaszcza w spra­
wach n a tu ry  religijnej. Dalej, na podstaw ie om aw ianych od­
powiedzi można stwierdzić, że obecnie w  porów naniu do okre­
su przedwojennego, zacieśnia się znacznie au to ry tet i rola 
księdza parafialnego. Respondenci, poza nieliczną grupą kato­
lików nie widzą w księdzu działacza społecznego, k u ltu ra l­
nego, politycznego·, lecz raczej duszpasterza. Świadczy o tym  
fakt, że większość spraw  wspólnych, jakie m ają oni z księ­
dzem, to  są spraw y czysto religijne; podobnie pragną u nie­
go zasięgać rad  przede w szystkim  w  spraw ach religijnych.
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Hipotezę o zm niejszaniu się po w ojnie wpływu parafii na ży­
cie społeczne jej mieszkańców w ysunął już J. M a l a n o w ­
s k i .  A utor dodaje, że zm niejszeniu się wpływów Kościoła 
tow arzyszy postępująca laicyzacja zasad m yślenia i postępo­
wania lu d z i74. W badanych parafiach zjawisko to obserw u­
je się na przykładzie grupy osób, k tó ra  nie chce korzystać 
z rad  księdza. Zasięg tej kategorii osób jest szerszy w mieście 
niż na wsi olsztyńskiej. Wreszcie, gdy chodzi o ko re lac je . ba­
danego zjawiska ze s tru k tu rą  płci i w ieku zauważono, że ko­
biety (38%) bardziej są skłonne niż mężczyźni (29%) zasię­
gać rad  w  spraw ach religijnych u księdza, natom iast więcej 
mężczyzn (47%) niż kobiet (35%) nfe chce w  oigóle rad  zasię­
gać. Odnośnie do w ieku 'Stwierdzono, że wraz ze wzrostem  lat 
kurczy się k rąg  reistpoindantów, kitórzy chętnie zw racaliby się 
po Sady do ksiiędza wyłączając najstarszych  liudzi w  parafiach. 
Najlepiej pod tym  względem przedstaw ia się więc młodzież 
i starsi w wieku 60 i więcej lat.

Powyższe wnioski znajdują potw ierdzenie w  odpowiedzi 
respondentów  na następne dwa pytania, m ianowicie — I. „Czy 
chciał (a)byś pozostawać w bliskich kontaktach poza kościo­
łem  z księżmi naszej parafii?” i II. „Czy uważasz za pożądane 
częste odwiedzanie rodzin przez księży w naszej parafii?” 
(tab. 20).

Większość respondentów, 71—87% w poszczególnych pa-

L.p. Parafia
Tak Nie Brak odp.

I . II I II I II

1. Z abiele 78 87 18 10 3 4
2. B ałdyty 72 85 25 12 3 3 Ogółem
3. K arniszew o 79 84 20 14 2 1 =  100 %
4. Borek 71 71 6 10 23 19
5. Fuleda 70 74 11 "7 19 19
6. G alinowo 76 73 12 16 12 11
7. Kotary 72 79 14 11 14 10

74 J. M a l a n o w s k  i, P rzem iany  społeczne w  po d w a rsza w sk im  
m iasteczku  w  latach 1939—1960, W arszawa 1964, s. 124.
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rafiach, pragnie osobistych kontaktów  z księdzem i częstych 
odwiedzin księdza we w łasnym  domu. W m otyw acji swoich 
wypowiedzi, niektórzy zaznaczają, że chcieliby pozostawać 
w  bliskich kontaktach z księdzem, aby „wyznał mi szczerze, 
jak  jest napraw dę w naszej w ierze”, „porozmawiać o spra­
wach religii i Kościoła”,, „podyskutować na tem at religijnego 
w ychow ania dzieci”, „poznać lepiej naszą w iarę” itp. Część 
respondentów  zaznacza, że „od księży można się wiele nau­
czyć” , „podzielić radościami i sm utkam i” , „zasięgnąć rad y ”. 
Inni zarzucają księżom, że „za bardzo zam ykają się w ple­
banii a  mało przebyw ają z ludźm i”, „unikają tow arzystw a”, 
„do domu przychodzą tylko po pieniądze”. Zdaniem  om awia­
nej grupy respondentów, ksiądz powinien korzystać z róż­
nych okazji, jak uroczyscości .domowe i rodzinne, spotkania 
towarzyskie, dyskusje, wycieczki, aby te kon tak ty  nawiązać 
i 'podtrzymać.

Pew na grupa respondentów, obejm ująca 6—25% w posz­
czególnych parafiach przeciw na jest utrzym yw aniu  kontak­
tów z księżmi oraz ich odwiedzinom we w łasnym  domu. P i­
szą on'i, że „nie liulbią tow arzystw a klsięży” , „bioją się złośli­
wych kom entarzy”, „nie chcą być krępow ani obecnością księ­
dza” itp.

Odpowiedzi respondentów  na  powyższe pytania znajdują 
potw ierdzenie w  badaniach przeprow adzonych m etodą w y­
w iadu w dwóch parafiach — podm iejskiej i w iejskiej. W opar­
ciu o uzyskaną próbę reprezentacyjną ustalono że na 732 ba­
dane osoby, 84% opowiada się za kontaktam i z księżmi, 
10,1% jest tem u przeciwna, a 5,9% nie ma w tej spraw ie uro­
bionego zd an ia75. Biorąc pod uwagę kategorie wieś — m ia­
sto, można stwierdzić, że zasięg osób, k tóre pragną utrzym ać 
kon tak ty  z kapłanem  na wsi jest nieco wyższy niż w  mieś­
cie. Prawdopodobnie zależy to jednak w dużym stopniu od

75 W yniki te potw ierdzają rów nież w spom niane pow yżej badania  
S. L i s o w s k i e g o  nad problem em  dystansu społecznego m iędzy k sięż­
m i a in teligencją . W edług nich 77% na 162 biorących udział w  ankiecie  
chciałoby spotykać księdza w  gronie przyjaciół.



P O S T A W Y  K A T O L IK Ó W  W O B E C  D U C H O W IE Ń S T W A 203

charakteru  osiedla i od osobowości konkretnych księży za­
trudnionych w parafii. In teresujące jest jednak, że kobiety 
(80%) w m niejszym  stopniu niż mężczyźni (85%) są za oso­
bistym i kontaktam i z księżmi; natom iast gdy chodzi o wiek, 
regularność kształtu je  się podobnie jak  w  odpowiedziach na 
poprzednie dwa pytania.

Pomimo wskazanych zróżnicowań, względnie naw et n ie­
chęci do utrzym yw ania kontaktów  z kapłanem , ogólnie stw ier­
dza się, że znakomita większość badanych pragnie, aby te  kon­
tak ty  m iały miejsce na teren ie  parafii. Nie mogą one jednak 
nabierać charak teru  czysto· adm inistracyjnego, b iurokratycz­
nego, lecz przede wszystkim  osobowy, bezpośredni, ludzki, 
przyjazny. Przedm iotem  ich m ają być w zasadzie spraw y re ­
ligii i Kościoła. Można by na tej podstaw ie wysnuć wniosek, 
że istnieje społeczne zapotrzebowanie na kapłana jako ka­
płana. W niosek ten  znajduje potw ierdzenie w badaniach 
E. С i u p а к a 78 nad au tory tetem  księdza, przeprowadzonych 
w  r. 1964 wśród studentów  czterech wyższych uczelni w ar­
szawskich. W w yniku tych badań uzyskano 105 w ypełnionych 
kwestionariuszy. Około 50% respondentów  stanow ią niew ie­
rzący. W śród siedmiu w ym ienionych w kw estionariuszu za­
wodów, studenci zamieścili kapłana na ostatn im  miejscu. Po­
mimo to, praw ie 80% badanych pracę księdza uznaje za obiek­
tyw nie potrzebną, zwłaszcza „w życiu religijnym  dla w ierzą­
cych, a następnie w  dziedzinie w ychow ania młodzieży i m ora- 
lizowańia społeczeństwa” 77. Księdza jako doradcę w spraw ach 
osobistych ceni 48% studentów, a aktualnie u trzym uje z nim 
bliskie kon tak ty  23%.

Zapotrzebowanie na religijną pracę kapłana świadczy, że 
trak tow any jest on obecnie w świadomości parafian  przede 
wszystkim  w aspekcie funkcji duszpasterskich. Badani katolicy 
w większości chętnie zasięgnęliby u niego rady, nawiązaliby 
z nim  osobisty kontakt, p rzy jęliby  go w swoim domu rodzin­

78 C i u p a k ,  K u lt  religijny... , s. 420 n.
77 Tamże, s. 421.



204 K S . W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I [52]

nym; słowem pragną, aby interesow ał się ich problem am i re­
ligijno-m oralnym i i uczestniczył w  ich autentycznym  rozw ią­
zaniu.

Z drugiej strony  jednak zauważa się, że pew na grupa ba­
danych katolików na południu W arm ii nie uznaje naw et 
religijnego au to ry tetu  kapłana i jego roli religijno-społecznej. 
Być może, nie odczuw ają oni potrzeb czy zainteresow ań reli­
gijnych, przynajm niej w tym  stopniu, żeby wiązać swoje ży­
cie z kapałnem . Na tym  tle można by w ysunąć hipotezę, w y­
m agającą zresztą jeszcze sprawdzenia, że mianowicie au to ry tet 
i rola kapłana w  dużej m ierze uw arunkow ane są poziomem 
życia religijnego' katolików. Jeśli w  społeczeństwie w arm iń­
skim  w ystępuje obecnie tendencja do zacieśniania au to ry tetu  
i roli kapłana do spraw  n a tu ry  religijnej, a dalej, jeśli naw et 
przy  tak  wąskim  ich rozum ieniu w  pewnych kręgach katoli­
ków kapłan staje  się zbyteczny, znaczy to, że te  w łaśnie kręgi 
są już zobojętniałe czy zlaicyzowane. Innym i słowy, postawa 
wobec kapłana jako kapłana jest spraw dzianem  żywotności re ­
ligijnej katolików w arm ińskich 78.

Dodajmy, że obecnie kapłaństw o jako kategoria społeczna 
w porów naniu z innym i zawodami nie jest już tak  poważne 
jak  dawniej. A. S a r a p a t a  pisze, że po wojnie w  Polsce 
„w h ierarchii prestiżu i pozycji nastąpił powszechny ruch, 
jedne zawody awansowały, drugie uległy degradacji” 79. Za­
wód księdza należy do· tych ostatnich. Badania nad hierarchią 
zawodów i stanowisk zrealizowane na próbie reprezentacyjnej 
wśród m ieszkańców W arszawy w r. 1958 wykazały, że we­
dług k ry terium  poważania, ksiądz znalazł się na 12 m iejscu 
w śród 29 wym ienionych zawodów, w edług k ry terium  pewnoś­
ci pracy — na 6 miejscu, w edług zaś korzyści m aterialnych ■—

78 W edług F. B o u l a r d a ,  Prem iers  it inéraires  en sociologie re l i­
gieuse, Paris 1954, s. 120 oraz G. L e  B r a s ,  Etudes de sociologie r e ­
ligieuse, T. II, Paris 1956, s. 572, pow ołania kapłańskie i zakonne 
św iadczą o żyw otności religijnej danego środowiska.

70 A. S a r a p a t a ,  Studia  nad u w a rs tw ien iem  i ruchliwością  sp o ­
łeczną w  Polsce, W arszawa 1965, s. 136.
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na  11 m iejscu 80. Podobne badania zostały zrealizowane w Płoc­
ku i we wsi płockiej w r. 1962. Na 11 zawodów wym ienionych 
w kwestionariuszu, ksiądz w edług k ry terium  prestiżu  znalazł 
się w  mieście na 6, a na wsi na 5 m iejscu 81. Sarapata stw ier­
dza, że najw iększy odsetek ocen nieprzychylnych ksiądz zyskał 
sobie w  Płocku; zawód jego został potraktow any na równi 
z zajęciem niewykwalifikowanego robotnika budow lanego82.

4. Wzór i model kapłana

W rażliwość na  zachowania się kapłana jest dziś szczególnie 
wyczulona. W prawdzie w Polsce — jak  podkreśla K. T u r o w ­
s k i  — wraz z upadkiem  kapitalizmem, znikł problem  plebanii 
i dworu, k tó ry  jeszcze przed wojną był źródłem  antagonizm ów 
m iędzy księżmi a parafianam i. Znikł też zarzut, że księża 
trzym ają  z kapitalistam i, a odsuw ają się od mas chłopskich 
i robotniczych. Znikł w  końcu dystans m iędzy robotnikiem  
a kapłanem . W yrów nały się pozycje ekonomiczne. W m iejsce 
antagonizm ów zrodziła się sym patia i so lidarność83. Niemniej 
jednak katolicy w dalszym  ciągu zw racają uwagę na to w szyst­
ko, co w skazywałoby jeszcze na jakieś n ienatu ralne różnice 
między ludźmi, nierówność społeczną, nieposzanowanie god­
ności i praw  człowieka 84. Na tym  tle  świeccy — podobnie jak  
dawniej ■— uw rażliw ieni są na spraw y m aterialne księży, po­
szanowanie wszystkich parafian, a szczególnie biedniejszych 
i niewykształconych, należyte odnoszenie się do nich, zbytecz­
ne „w yróżnianie się” księży itp.

Katolicy polscy zawsze patrzy li i nadal patrzą na księży 
w aspekcie praktyki, tzn. o ile w swoim życiu realizują ideały 
ewangeliczne, w  swoim postępow aniu stosują to, co głoszą

80 Tamże, s. 139, 144, 146.
81 Tamże, s. 148.
82 Tamże, s. 155.
83 K. T u r o w s k i ,  K apłan  na dz is ie jsze  czasy,  „Homo D ei”, X X V I 

(1957) 180 nn.
84 I. T o k a r c z u k ,  Parafia w ie jsk a  i je j  przem iany ,  „Hom o D ei”, 

XXXIV/1965/30 nn.
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z ambony, w  całej postawie życiowej są konsekwentni. K a­
płani nie zawsze jednak budują ich w łasnym  zachowaniem. 
Dlatego są oni niejednokrotnie przedm iotem  rozmów, dyskusji, 
k ry tyki, żartów. P rzy  tym  istnieje szczególna tendencja w y­
olbrzym iania pewnych zarzutów  staw ianych księżom, m isty­
fikującej in terpretacji faktów, o których tylko słyszeli od osób 
trzecich lub czytali w  prasie, i przenoszenia ich z jakiegoś 
księdza na cały stan duchowny.

Istn ieją też pewne problem y, k tóre rodzą się na skutek 
ogólnych przem ian społecznych i cywilizacyjnych. Świeccy 
jako bardziej zaangażowani w życie społeczno-ekonomiczne 
i polityczne niejednokrotnie lepiej dostrzegają te  problem y 
i p ragną wnieść diuicha oidimowy w życie Kościoła. Stąd też k ry ­
tyku ją  pew ne rzeczy w życiu księży jako· przestarzałe względ­
nie w ysuw ają pewne postulaty, których realizacja jest w arun­
kiem  uwspółcześnienia duchowieństwa.

Mając na uwadze wyczuloną dzisiaj wrażliwość świeckich 
katolików  na konsekw entne postępowanie księdza z jednej 
strony  oraz fakt kursow ania w  społeczeństwie różnych opinii 
o księżach, ich osobowości, publicznym  i p ryw atnym  tryb ie  
życia — z drugiej, w  ankiecie zamieszczono szereg pytań, któ­
re m ają na celu uchwycenie tych w łaśnie opinii, zarzutów i po­
stulatów , jakie parafianie staw iają księżom. W szczególności 
chodzi o to, co na południu Warmiii katolicy k ry ty k u ją  dzisiaj 
u księży i jaki m o d e l85 kapłana „żyje” w  ich świadomości.

A nkieta m. in. zaw ierała pytanie — „Napisz co Ci się 
u księży, którzy pracow ali i p racu ją  obecnie w naszej parafii: 
a) najbardziej podoba, b) najbardziej nie podoba?” (tab. 21).

Na pierwszą część pytania — co Ci się najbardziej u księ­
ży podoba, wypowiedziała się większość respondentów pod­
kreślając różne cechy osobowości księży i ich pracy dusz­
pasterskiej. Część z nich, 7— 12% w poisziczeigóliniych para­
fiach stw ierdza po prcstu, że „wszystko” im się u księży podo-

85 Term inu „m odel” i „wzór” używ am  w  sensie zaproponow anym  
przez K łoskow ską, por. przypis 6.
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P a r a f i a
Opinie o księżach Za-

biele
Bał-
dyty

Karni - 
szewo

Borek Fule-
da

Gali-
nowo

Kota­
ry

a) Podoba się: 
— w szystko 12 10 7 10 7 11 7
— gorliw ość o chw ałę  

Bożą 46 58 62 46 35 43 49
— dobroć — ludzkość 22 16 13 17 17 21 20
— bezinteresow ność 6 4 — 4 — 6 4
— tolerancja 6 — — 1 1 — —
— inne 6 4 4 - 3 2 —

— brak odpow iedzi 2 8 24 23 37 17 20
Ogółem =  100°/o

b) nie podoba się:
— m aterializm 6 20 16 15 6 8 15
— nieposzanow anie  

godności kapłańskiej 4 18 1 3 1 — 8
— brak gorliw ości o  

chw ałę Bożą 2 4 11 4 — 9 4
— nieposzanow anie  

człow ieka 4 4 — .— 4 7
plotkarstw o 6 6 1 4 — —

— inne 10 6 6 1 6 1 3
— nie m am uw ag 42 32 36 62 51 38 30
— brak odpow iedzi 26 10 27 24 32 40 33

Ogółem =  100%

ba. N ajbardziej jednak, 35 — 58%, akcentu ją gorliwość 
o chwałę bożą. W ielu spośród nich pisze: „spotykam  się z b a r­
dzo poważnym  traktow aniem  obowiązków kapłana” ; „gorąco 
poświęcają się kościołowi i w ierze, w zm acniają na duchu w ąt­
piących” ; „często przesiadują w konfesjonałach” ; „dokonują 
wielkiego w kładu w nauczanie i wychowanie dzieci i młodzie­
ży” itp. Na drugim  m iejscu w ym ieniają bezpośredniość w  kon­
taktach osobistych, uprzejmość, prostotę, szczerość, życzli­
wość, jednakow e traktow anie biednych i bogatych, wykształ­
canych i niewykształconych, np. „znałam  księdza, który  miał
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przyjacielską postawę dla każdego”; „nasi są przystępni dla 
parafian”; „młodzi księża są serdeczni dla dzieci i dla nas 
starszych” ; „m ają serce i patrzą w sarcla m sz.e” itp. Na trze­
cim miejscu, 0 — 6%  znajduje się bezinteresowność w po­
b ieran iu  opłat za posługi religijne i wspom aganiu ubogich, 
np. „przy ślubie mówią co łaska i dlatego są dobrym i arcy­
kapłanam i” ; „bezpłatnie i uroczyście odpraw ił ceremonie po­
grzebow e” , „byłam  w  ciężkich w arunkach m aterialnych, 
pomógł mi ksiądz” itp. Na czw artym  m iejscu, 0 — 6°/o znaj­
du je  się to lerancja wobec ludzi o różnych przekonaniach świa­
topoglądowych, np. „chętnie z każdym  podyskutu ją,” „nie 
zm uszają do w iary” ; „są to lerancyjn i” . Do innych” zaliczono 
takie wypowiedzi, jak: „ksiądz z k tórym  byłem  w obozie kon­
centracyjnym  dobrze się zachował”, „ujął m nie gruntow ną 
wiedzą i in teligencją” ; „nie zawiódł m nie jako przyjaciel” itp.

Na drugą cześć pytania — co Ci się najbardziej u księży 
nie podoba, wypowiedziało się znacznie mniej respondentów. 
Większość z nich albo oświadczyło, że nie m ają uwag albo 
w ogóle nie wypowiedziało się. Dość liczni spośród odpowia­
dających dostrzegają jednak pewne niedociągnięcia w  życiu 
księży. Najczęściej, 6 — 20% w poszczególnych parafiach, 
zarzuca się księżom zm aterializow anie przejaw iające się 
w ciągłym naw oływ aniu z am bony o pieniądze, w ykupyw aniu 
im portow anych rzeczy, rozbijaniu się taksów kam i, żądzy zys­
ków, skąpstw ie, handlu sakram entam i itp. Respondenci piszą: 
„u nas księża nie zdają sobie spraw y, że życie jest ciężkie 
i ludzie nie m ają za dużo pieniędzy” ; „troszczą się o własną 
kieszeń a nie o św iątynię” , „jeden ma samochód a inni moto­
cykle — w jakim  celu?” ; „za dużo dbają o potrzeby cielesne” ; 
„lubią luksusowe życie” itp. W pewnej parafii na W armii 
podawano następujące ogłoszenia z ambony: 1. V. I960: ,, ...15 
m aja tj. w trzecią niedzielę m aja pierwsza składka parafialna 
w  kicipeirtaoh ...Bądźcie .oifiiainn:i, bądźcie więcej ofiarni niż w la­
tach ubiegłych. Nie żałujcie i niech Bóg spraw i, by nie było 
ludzi narzekających, odm awiających. Ofiarę złóżcie w kope­
rcie podpisanej. O fiara ta świadczyć i mówić będzie o honorze
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każdego, o tym  jak kocha i jak w ierzy...” ; 27. V. I960: „... Niech 
nie będzie rodzin, k tóre plam ią honor tej parafii. Proszę Was 
i wołam, póki możecie, bądźcie ofiarni a nie uparci i twardzi, 
by miłość Wasza ofiarą pisana była...”; 5. VI, 1960: „...Kopertę 
koniecznie podpisać i oddawać tylko w  kopertach. Przez to 
widać jest, k to  ma Boga w sercu, kto kocha... a k to nie ma 
honoru... Ci, k tórzy już złożyli włość jeżeli mogą, niech m ają 
litościwe serce i hojnie dla spraw y bożej...”86 Sądzić można, 
że przy tocznie naw et szczątkowe ogłoszenia jednego z pro­
boszczów dostatecznie uzasadniają niektóre wypowiedzi re s ­
pondentów. N astępnie w ierni zarzucają księżom 1 — 18% 
nieposzanowanie w łasnej godności, np. „pewien ksiądz zapo­
m niał, że jest księdzem, up ija ł się” ; „obcują z nieodpowiednim i 
osobami” ; „miał m łodą gosposię” ; ,, m iał kochankę” itp. 
Dalej zarzucają (0 — ll°/o) brak  gorliwości o chwałę bożą, 
np. „zaniedbywał nauczanie naszych dzieci, chociaż o to pro­
siliśm y” ; przy spowiedzi m isyjnej powiedział, że spieszy się 
na obiad” ; „znam księdza, k tó ry  niedbale odpraw ia mszę św.” ; 
„spóźnia się do kościoła” itp. Inni zarzucają (0 — 7%) księ­
żom b rak  szacunku dla biednych i niew ykształconych para­
fian, nip. „widziałem  jak  .proiboszicz dał biednem u spożyć po­
siłek w  klaitce schodowej”; „lekceważy luidzi p rostych” ; 
„zachowuje się jak  we dw orze” itp. N iektórzy (0 — 6°/o) za­
rzucają księżom plotkarstw o, np. „słyszałem, że księża źle 
mówili jeden o drugim , chodziło o przydział dochodowej pa­
rafii”, „naw ym yślał mi z am bony” , „zbyt łatw ow iernie p rzy j­
mował ludzkie oipowiadiainia” itp. W reszcie wśród innych za­
rzutów  iwymiienfeją takie, jak: „słyszałem, że ipodski ksiądz 
policzkował miejscowego na W arm ii”; „powiedział imi dzień 
dobry” ; ,,znia(m księdaa lekkomyślnego, ignoranta  nie zna­
jącego współczei&nych zagadnień” itp.

Omówione powyżej pytania miało charak ter ogólny. Zna­
lazło ono jednak uzupełnienie w trzech następnych, bardziej 
szczegółowych, odnoszących się do społeczno-duszpasterskiej

80 K sięga Ogłoszeń parafii X.
14 — Studia Theologica Vars. N r 1/67
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pracy księdza w parafii. Wiadomo że działalność księdza pa­
rafialnego skupia się głównie wokół kościoła i kancelarii. Są 
to m iejsca, gdzie parafianie najczęściej naw iązują kontakty  
ze swoim  proboszczem. Na teren ie  parafii styczności w iernych 
z księdzem są raczej rzadkie, jeśli nie sporadyczne, np. kolęda, 
odwiedziny chorych. M ając to na uwadze w ankiecie posta­
wiono najp ierw  pytanie — „Czy uważasz, że księża w  naszej 
parafii dobrze spełniają swoją służbę?” (tab. 22)87

L.p. Parafia
a/ przy 
ołtarzu

b / na am­
bonie

с/ w  kon­
fesjonale

d/ w kan­
celarii

tak nie ? talijnie ? tak nie ? tak nie ?
1. Zabiele 100 — — 84 16 — 94 — 6 96 - 4 Ogółem
2. B ałdyty 92 8 — 70 ! 30 — 86 4 10 92 6 2 =  100 %
8. K arniszew o 96 4 — 87 13 — 91 3 6 89 6 5
4. Borek 92 3 — 89 4 85 7 1 82 3 8
5. Fuleda 90 — — 87 1 i 85 — 4 79 1 9
6. Galinow o 93 4 3 76 19 5 81 7 12 86 4 10
7. K otary 92 6 3 71 24 5 78 9 13 67 5 18

Jak  m ożna wnioskować z zestawienia, respondenci w  w ię­
kszości są zadowoleni z pracy  swoich duszpasterzy. Porów nu­
jąc z sobą w yniki odpowiedzi na poszczególne człony pytania 
zauważa się, że stosunkowo najlepiej podoba się im zachowa­
nie się kapłana przy ołtarzu. Jedynie niektórzy piszą: „pro­
boszcz za szybko odpraw ia mszę św .” ; „spóźnia się do o łta­
rza”, „lekceważy nieszpory” , ,skrzyczał na organistę od ołtarza 
— czemu nie śpiewasz bałw anie” ,: „tańczy przy o łtarzu” ; 
„długie są nabożeństw a” .

Dość liczni respondenci narzekają natom iast na kazania, 
np. „dobrych kaznodziejów jest m ało” ; „u nas ksiądz stoi na 
am bonie ponad godzinę (ogłosznia trw ają  1 godzinę i kazanie 
10 m inut)” ; „czasem aż nieprzyjem nie jak  k tóryś z księży 
w ejdzie na ambonę i leje wodę” , „głoszą głupie i beznadziejne 
kazania” ; „za bardzo oddalone od życia”: „głoszą p lo tk i”; 
„używ ają przezw isk” ; „ciągle w ołają o pieniądze na różne

87 W tabeli 22 pom inięto  rubrykę „brak odpow iedzi”.
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cele” , „einm al in  M onate deutsche P red ig t” . Jak  widać z w y­
powiedzi respondentów, kazania głoszone przez księży by­
w ają  nieprzygotow ane, nudne, oderw ane od życia, męczące 
słuchaczy, za długie. N iektóre osoby w ysuw ają szereg in tere­
sujących postulatów , jak: „przed kazaniem  ksiądz powinien 
poinformować ludzi o najw ażniejszych w ydarzeniach z życia 
Kościoła w  Polsce i w świecie...”; „kazania powininy więcej 
przem aw iać do ludzkich serc, być treściw e i krótsze” ; „ksiądz 
powinien w yjaśnić ewangelię przeczytaną...” ; „kazania powi­
nny być bardziej in te tresu jące i zrozum iałe...” .

Część badanych nie jest zadowolona z pracy kapłana 
w konfesjonale np. „księża są za drobiazgowi, ciekawi tego, 
co nie należy do spowiedzi” ; „jeden jest za w ścibski” ; „nie 
chcą spowiadać po niem iecku” ; są zbyt konserw atyw ni, nie 
znają współczesnego życia” ; „dużo krzyczą” itp.

Pew na grupa parafian  narzeka na pracę księży w kance­
larii, zwłaszcza na nieodpowiednie podejście do klientów  
i „wyłudzanie pieniędzy” .

O statnie dwa pytania ankiety  dotyczą już problem ów 
szczegółowych, jak  się w ydaje, dość ważnych w stosunkach 
kapłan -— wierni, mianowicie: I — „Czy uważasz, że księża 
k tórzy pracow ali i p racu ją  obecnie w  naszej parafii pobierali 
i pobierają za duże opłaty przy spełnianiu posług re lig ij­
nych?” i II — „Jak  sądzisz, czy księża, k tórzy  pracow ali 
i p racują  obecnie w naszej parafii, odnosili się zawsze do 
Ciebie względnie do innych ludzi z należytym  szacunkiem ?” 
(tab. 23).

Lp. Parafia
I II

Tak Nie Brak odp. Tak Nie Brak odp.
1. Z abiele 6 92 2 100 — —

2. B ałdyty 36 63 1 19 18 3 Ogółem
з. K arniszew o 48 60 2 89 9 2 =  100 %
4. Borek 21 56 23 80 4 16
б. Fuleda 16 66 18 70 7 236. G alinow o 13 77 10 90 1 9
7. K otary 18 66 16 86 7 7
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Problem  „m aterialiów ” w stosunkach proboszcza z pa ra ­
fianam i niekiedy byw a powodem starć i konfliktów . Z da­
wniejszej lite ra tu ry  w ystarczy naw et pobieżnie przejrzeć 
„Młode Pokolenie Chłopów”, aby się przekonać, ile na tym  
tle  było przed wojną zatargów ipomiędzy księżmi a m łodym i 
chłopami na wsi. Zdarzały się one przy różnych okazjach, jak 
chrzty, śluby, pogrzeby itp. Te w łaśnie konflik ty  o spraw y 
m ate tria lne  były m. in. źródłem  antyklerykalizm u wśród 
chłopów.88 W ydaje się, że obecnie pod tym  względem  wiele 
się już zmieniło. Złożyło się na to szereg przyczyn, k tóre 
trudno byłoby tu ta j omawiać. Sam  problem  pozostaje jednak 
w dalszym  ciągu o tw arty .89

Z tabeli 23 wynika, że większość respondentów  nie ma 
zastrzeżeń odnośnie do pobieranych opłat za posługi religijne. 
Podkreślają  oni, że nasi księża liczą się z parafianam i” ; „nie 
są na posadzie państw ow ej, więc m uszą z czegoś żyć” ; „biorą 
co łaska” ; „nie wyznaczają, biorą wolne da tk i” itp. Osoby 
7, średniego m iasta piszą, że wysokie opłaty z ty tu łu  spełnio­
nych posług relig ijnych spotyka się w m ałych m iasteczkach 
i wioskach. Z kolei osoby z małego m iasta i z wiosek piszą, że 
dawniej wszędzie a obecnie w  wioskach centralnej Polski są 
jeszcze pod tym  względem  duże niedociągnięcia, np. „słysza­
łem, że dawniej to księża brali krow ę za ślub czy pogrzeb” ; 
„w centrali są tacy księża, co to by ostatnią koszulę zdarli 
z człowieka” ; „w niektórych parafiach biorą za dużo za śluby

88 Por. C h a l a s ł ń s k i ,  dz. cyt., t. III, s. 378 nn. S. C z a r n o w ­
s k i  (dz. cyt., t. I, s. 106) w  ten sposób pisze o spraw ach m aterialnych  
księdza na w si: „N atom iast, o  ile  chodzi o oficjalnych przedstaw icieli 
religii, włośniamin polsk i bardzo jest w rażliw y na to, w  jakim  stopniu  
zbliżają się do ideału ew angelicznego, zw łaszcza w  dziedzin ie b ezin te­
resow ności m aterialnej. W łościanin polski n ie skąpi pieniędzy na u św iet­
n ienie uroczystości relig ijnej, gdy hojność w ydaje m u się  w skazana: d o­
w odem  pogrzeby. N atom iast uważa, że sam o nabożeństw o n ie pow inno  
być taksow ane, że jest usługą religijną, za którą zainteresow ani obow ią­
zani są do usług w zajem nych, do  darów , ale nie do zapłaty. Jest to  
jedno ze źródeł w ieczystych  tarć z k lerem ”.

89 Por. S. P i g o ń ,  Z K o m bo rn i  w  św ia t ,  K raków  1957, s. 58.
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i pogrzeby 2.000 zł” ; „słyszałem, że są księża, co handlu ją  
w kościele” itp. Z tych wypowiedzi widać, że om aw iany pro­
blem jeszcze obecnie n u rtu je  w świadomości katolików.

Dość liczna grupa badanych zwłaszcza z B ałdyt i K arn i- 
szewa utrzym uje, że w  idh parafiach duszpasterze pobierają 
obecnie za wysokie op łaty  za posługi religijne. Załatw iając 
spraw y z klientam i, nie mówią im „co łaska” , lecz w yznaczają 
„sztywne ta ry fy ” . N iektórzy w prost zaznaczają: „księża,
chociaż im dosyć, ale zawsze krzyczą mało i m ało” ; „Pan 
Bóg bez pieniędzy się m odlił” ; „księża powinni iść śladami 
Chrystusa i okazać więcej litości” ; „nie wszystkich jednako­
wo w ysyłają na tam ten  świat, a chyba u Boga nie ma 
biednych i bogatych, tylko co sobie kto zasłuży”; „jak ofia­
ra to  inie staw ki”; „za chrzest mówił eo łaska, ale jedno­
cześnie m niej jak  czerwieńca, to znaczy 100 zł nie w ziął” itp.

Na tem at pobierania opłat za posługi religijne ku rsu ją  
w  badanych parafiach różne, naw et sprzeczne opinie. Na 
ogół wszyscy, poza nielicznym i osobami utrzym ują, że jakieś 
„datk i” są konieczne, bo przecież „ksiądz m usi z czegoś żyć” . 
Są jednak tacy, k tórzy  postulują całkowite zniesienie opłat 
kościelnych, np. „posługi religijne pow inny być bezpłatne, 
gdyż chodzi tu  o sakram enta, k tórym i nie można handlow ać”. 
Respondenci najbardziej p iętnu ją  „sztywne tary fy  ustalone 
z góry przez proboszcza” , opowiadają się natom iast za cał­
kowitą dobrowolnością oipłat, dużą ich elastycznością, zależ­
nie od pozycji m aterialnej. W yróżniani przy cerem oniach 
kościelnych mogą być tylko aktyw iści parafialn i szczególnie 
zasłużeni dla kościoła. N ajwiększą troską powinni być oto­
czeni ubodzy, od nich w zasadzie nie powinno się pobierać 
żadnych opłat.

Spójrzm y teraz na problem  odnoszenia się księży do pa­
rafian. Dokonujące się po wojnie głębokie przem iany spo­
łeczne .znajdują szczególny w yraz w  uświadom ieniu osobowej 
godności i podstawowych praw  człowieka. W spółczesny czło­
wiek chce być właściwie trak tow any przez wszystkie insty ­
tucje społeczne, tym  bardziej przez insty tucje  kościelne.
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Dlatego nie podoba m u się u kapłana brak tolerancji, nie­
rów ne traktow anie ludzi, „dw orski” sposób podejścia do 
człowieka. Tabela 23 inform uje, że na południu W arm ii ba­
dani na ogół zadowoleni są z podejścia duszpasterzy do nich. 
Jedynie nieliczna grupa narzeka na brak k u ltu ry  współży­
cia księdza z parafianam i. Niedociągnięcia na tym  tle  zda­
rzają się najczęściej przy  załatw ianiu różnych spraw  w kan­
celarii parafialnej.

W ymienione powyżej pozytyw ne i negatyw ne cechy księ­
ży parafialnych, zaobserwowane przez w iernych, mogą sta­
nowić podstawę do skonstruow ania modelu kapłana kursu ją­
cego w środowisku warm ińskim . Jak  się wydaje, aprobata czy 
dezaprobata pewnych cech i zachowań księży rzu tu je  na w y­
obrażenia w iernych o tym , jaki powinien być współczesny ka­
płan, odpowiedni do ich wymagań. Badani, jak  stwierdzono, 
od strony pozy tyw nej  podkreślają najp ierw  u księży g o r l i ­
w o ś ć  o chwałę Bożą, p o ś w i ę c e n i e  dla dobra bliźnich, 
troskę o rozwój życia religijnego; następnie u p r z e j m o ś ć ,  
p r z y s t ę p n o ś ć ,  d o b r o ć ,  l u d z k o ś ć ,  objaw iające się 
we właściwym  podejściu do w szystkich parafian; dalej b e z ­
i n t e r e s o w n o ś ć  w spełnianiu posług religijnych; w  koń­
cu t o l e r a n c j ę  stosowaną wobec parafian  aktualnych i po­
tencjalnych oraz inne cechy dodatnie. Od strony negatyw nej  
zaś p iętnu ją  oni przejaw y m aterializm u, b rak  szacunku dla 
godności kapłańskiej, lekceważenie obowiązków kapłańskich, 
nieposzanowanie godności każdego człowieka, p lotkarstw o i in­
ne. O takich księżach w yrażają się że nie są „praw dziwym i 
kapłanam i” , „kapłani z pow ołania”, lecz tylko dla „kariery” . 
Można zatem  powiedzieć, że w s p ó ł c z e s n y  d u s z p a ­
s t e r z ,  jak go sobie w yobrażają w ierni, t o  p r z e d e  w s z y ­
s t k i m  k a p ł a n  g o r l i w y ,  l u d z k i ,  k o n s e k w e n t ­
n y ,  b e z i n t e r e s o w n y ,  t o l e r a n c y j n y .  Te cechy w y­
suw ają się na czołowe m iejsce w  poglądach w iernych na dusz­
pasterza.

Powyższy wniosek znajduje potw ierdzenie w  odpowiedzi 
na pytanie kw estionariusza w yw iadu zrealizowanego na próbce
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reprezentacyjnej w dwóch parafiach w arm ińskich — pod­
m iejskiej i w iejskiej, a mianowicie: „Jaki, zdaniem  Pana(i) 
powinien być kałpan” (tab. 24). Pytan ie  to, jak  się okazało 
w  toku prowadzonych rozmów, nie było całkiem  popraw nie 
sform ułowane. Dżięki tem u jednak, że można było bezpoś­
rednio respondentow i udzielić potrzebnych w yjaśnień, uzyska­
ne odpowiedzi należy uznać za zadowalające. O tw arty  charak­
te r  pytania spowodował, że badani wym ieniali n iejednokrotnie 
po kilka cech. Podczas kodowania wyników, osobno potrak to­
wano cechy w ym ieniane przez respondentów  jako pierwsze, 
a osobno jako dalsze.

C echy postu low anego m odelu kapłana:
W ym ienione jako

pierwsze dalsze

— ogólne (z autorytetem , z pow ołania,
m a być zaw sze księdzem , jak nasz
proboszcz) 8,1 5,2

— gorliw y, pobożny, relig ijny 38,2 33,5
— ludzki, przystępny, j ednakow y dla

w szystk ich 25,4 29,4
— konsekw entny w  nauce i czynie 15,0 16,7
—■ bezinteresow ny 3,9 9,9
— inne (tolerancyjny, św iatły , dostoso­

w any do w spółczesności) 4,8 5,3
— nie w iem 2,6 —
— brak odpow iedzi 2,0 —

O g ó ł e m  =  100°/o 732 + 412 osób

Biorąc łącznie cechy wym ienione przez respondentów  ja ­
ko pierwsze i jako drugie, otrzym ujem y następujące wyniki: 
ogólne — 7%, gorliw y — 36,5%, ludzki 26,8%, konsekw ent­
ny  — 15,7%, bezinteresow ny — 6,1%, inne — 5%, nie w iem  — 
1,7%, brak  odpowiedzi — 1,2%. W ymienione tu ta j cechy po­
kryw ają się z wym ienionym i poprzednio nie tylko co do ro­
dzaju ale także co do kolejności. Można je więc uznać za ele­
m enty  składowe m odelu współczesnego kapłana.

Charakterystyczne jest zjawisko, że wśród badanej ludności
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bardziej 'negatywnie i krytycznie wobec kapłana nastaw iona 
jest ludność napływowa, zwłaszcza z' centralnej Polski niż lud­
ność autochtoniczna. Ci ostatni w  dawniejszym  okresie byli 
zawsze zżyci z księżmi parafialnym i, a obecnie również oka­
zują im  więcej zaufania. Stw ierdzono ponadto, że na pod­
kreślenie dodatnich cech u jednych, a ujem nych u drugich 
księży wpływa niew ątpliw ie osobowość i praca konkretnych 
duszpasterzy zatrudnionych w parafii. Uwidacznia się to szcze­
gólnie na przykładzie wiosek — Zabiela d Bałdyt. Gdy chodzi 
natom iast o kategorie wieś — m iasto stw ierdza się, że pod 
jednym  względem  księża bardziej są krytykow ani na wsi, np. 
za pobieranie opłat od w iernych, pod innym  zaś — bardziej 
w  mieście, np. za nudne kazania. W ynikałoby stąd, że ocena 
księży zależy także od problem ów żywotnych w pewnych 
środowiskach, od charak teru  tych środowisk oraz stanu in te ­
lektualnego w iernych i związanych z nim  potrzeb duchowych. 
Pew ne jest przy tym , że obecnie nie tylko miasto, ale i wieś 
staw ia wysokie w ym agania swoim duszpasterzom.

Na tym  tle  można mówić dzisiaj o pewnego rodzaju k ryzy­
sie duszpasterza. K ryzys ten  przybiera dw ojaką postać. Z jed­
nej strony  ujaw nia się on jako konflikt osobowości kapłana. 
Pom ijając nierzadko spotykany u księży problem  koordynacji 
pomiędzy bio-,psycho- i socjogenicznymi elem entam i osobo­
wości, podkreślić należy szczególnie, co pośrednio w ynika 
z omaiwiiainefgo m ateriału , nieprzystoisoiwsaraie współczesnej fo r­
m acji sem inaryjnej do w ym agań staw ianych obecnie kapła­
now i przez laikat. W ierni dom agają się, by kapłan służył im 
nie ty lko „w kościele, zakrystii i kancelarii” , lecz na teren ie 
całej parafii przez .nawiązywanie kontaktów  osobistych. Do 
tego zaś księża n ie są przygotow ani. Z drugiej strony wspo­
m niany kryzys ukazuje się jako konflikt ról. Kapłan, jak w ia­
domo, jest łącznikiem  pomiędzy episkopatem  i świeckimi. Jed ­
ni i drudzy dom agają się od niego, żeby spełnił ich oczekiwa­
nia i nadzieje. Tymczasem oczekiwania biskupów i w iernych 
zawsze w jakiejś m ierze były przynajm niej częściowo rozbież­
ne. Rozbieżność ta  dzisiaj jeszcze wzrosła, w skutek czego ka­
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płan nie może zadowolić aind swojego ordynariusza an i też 
wieflnych. Znalazł się więc w roli szczególnie konfliktowej]. 
W ydaje się, że przykładów  dla zilustrow ania tego stanow iska 
me trzeba przytaczać. Niemało dostarcza ich omówiona po­
wyżej ankieta.

Zakończenie

Przeprow adzona w niniejszej p racy  analiza zebranego m a­
teriału  terenowego z siedmiu parafii w arm ińskich pozwoliła 
na sform ułow anie wniosków, k tóre starano się powyżej zasy­
gnalizować. W nioski te m ają w  zasadzie charak ter uogólnień 
sprawozdawczych, tzn. swoim zakresem  obejm ują badaną 
zbiorowość. W pew nej m ierze można je rozciągnąć na teren  
południowej W armii, a w  jej ram ach na ludność katolicką, 
zwłaszcza związaną przez p rak tyk i z religią i Kościołem. T rud­
no byłoby jednak powiedzieć, na ile m ają one szersze znacze­
nie, gdyż nie dyspoin;ujemy anialogiiciznym m ateriałem  z innych 
rejonów Polski.

Mając na uwadze główny cel pracy — badanie postaw re­
ligijnych katolików południowej W arm ii ze względu na ich 
stosunek do duchowieństwa — na zakończenie przy jrzy jm y 
się bliżej, jakie ty p y  religijności można wyróżnić wśród oma­
wianej populacji. Jak  się wydaje, zgrom adzony m ateria ł stw a­
rza podstaw ę do wyróżnienia czterech grup katolików, cha­
rakteryzujących się odm iennymi postaw am i wobec księży:

1. Grupa katolików  o religijności trądycyjno-ludow ej. L u­
dzie należący do tej g rupy  uw ażają się za w ierzących i na 
ogół system atycznie praktykujących. K apłan dla nich jest 
koniecznym elem entem  wiary. P ragną go mieć w swojej ro ­
dzinie, darzą go szacunkiem, uznają jego au to ry te t i skłonni 
są do szukania u niego porad we wszystkich spraw ach swoje­
go życia. P ragną także, aby ksiądz odwiedzał ich rodziny, ale 
tylko w  stro ju  duchownym . Życie i pracę księdza oceniają 
na ogół powierzchownie, najczęściej na podstawie jego dzia­
łalności zewnętrzno-kościelnej, zwłaszcza z głoszonych w koś­
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ciele kazań, śpiewu liturgicznego i odnoszenia się do parafian. 
K apłana cenią bardzo, niekiedy zasłaniają sobie nim  Boga. 
K atolicy tego typu w ystępują częściej na wsi niż w  mieście, 
rek ru tu ją  się ze w szystkich podstawowych grup ludności 
i spośród wszystich kategorii w ieku, jedynie w kategorii płci 
kobiety przew ażają nad mężczyznami.

2. Grupa katolików  o religijności częściowo pogłębionej. Na­
leżą do niej osoby wierzące i na ogół system atycznie p rak ty k u ­
jące. Stosunek ich do kapłana jest pozytywny, co nie oznacza, 
że nie widzą braków  w jego postępowaniu. Uznają konieczność 
pośrednictw a kapłana w  spraw ach zbawienia, oddają m u sza­
cunek, zw racają jednak uwagę na jego osobowe wartości. 
Po trafią  odróżnić księdza od Kościoła i w iary. P ragną też 
mieć księdza w  swojej rodzinie z pobudek czysto religijnych. 
Ksiądz zawsze jest dla nich księdzem. Na stró j księdza pa­
trzą obojętnie. Dla tej g rupy ksiądz jest au to ry tetem  relig ij­
nym. Jeśli pragną nawiązać z nim  kontakty , to przede wszys­
tkim  jako z duszpasterzem . Nie są jednak pozbawieni elem en­
tów  tradycyjnych  w ocenie pracy i działalności księdza. W y­
powiadając uw agi krytyczne pod adresem  księdza k ieru ją  się 
przede wszystkim  troską o dobro religii. Katolików  przynale­
żących do tego typu więcej jest w mieście niż na wsi, z kolei 
na wsi — więcej wśród autochtonów  niż wśród napływowych. 
R ekru tu ją  się oni zarówno spośród mężczyzn jak  i spośród 
kobiet. N atom iast gdy chodzi o wiek, najw ięcej ich spotka 
się w  kategorii 18 — 39 lat, oraz 60 i więcej.

3. Grupa katolików  o religijności częściowo zobojętniałej. 
Należą do niej na ogół ludzie wierzący, choć nie spełniający 
system atycznie p rak tyk  religijnych. Uznają oni pośrednictwo 
kapłana w spraw ach zbawienia, oddają m u szacunek, ale nie 
zawsze. Ksiądz jest dla nich kapłanem  w zasadzie tylko przy 
ołtarzu. Na strój księdza zapatru ją  się obojętnie. K apłana 
pragną mieć w swojej rodzinie, nie zawsze jednak z pobudek 
czysto religijnych. M ają oni najw ięcej uprzedzeń do księży, 
często jeszcze z okresu przedwojennego. Księdza oceniają 
przede w szystkim  na podstawie praktycznej działalności.
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N iejednokrotnie zdradzają chęć naw iązania kontaktów  z księ­
dzem, by porozm awiać na różne tem aty. Osoby przynależne 
do tej g rupy częściej spotyka się w mieście niż na wsi, częś­
ciej wśród napływ owych niż autochtonów, częściej wśród 
mężczyzn niż wśród kobiet. Najwięcej w ystępuje ich w ka­
tegorii w ieku 40 — 59 lat.

4. Grupa ludzi o religijności zobojętniałej lub ty lko  form al­
nej. Należą do niej katolicy, k tórzy określili w  ankiecie swój 
stosunek do religii jako „w ierzący” , „religijnie obojętni” 
i „niew ierzący” . P rak tyk i religijne spełniają oini rzadko lub 
wcale nie spełniają. K apłan nie jest im specjalnie potrzebny. 
N iektórzy nie uznają jego pośrednictw a w spraw ach zbawie­
nia. Na ogół nie chcą mieć księdza w  swojej rodzinie. Nie 
zawsze darzą go szacunkiem. S trój księdza jest im  obojętny, 
ale wolą raczej spotykać go w cywilnym  ubraniu. Wiele 
rzeczy u księdza ich razi. Ksiądz przy ołtarzu jest dla nich 
zwykłym  urzędnikiem . W zasadzie nie uznają au to ry tetu  
księdza i raczej un ikają  spotkania z nim, naw et w  kościele. 
R ekru tu ją  się oni więcej z m iasta niż ze wsi, więcej spośród 
autochonów niż spośród napływowych, raczej spośród m ęż­
czyzn niż kobiet. W ystępują też we wszystkich kategoriach 
wieku; wśród nich jest jednak więcej starszych niż młodzie­
ży·

Trudno byłoby wskazać, jak i jest zasięg poszczególnych 
grup  w  społecznościach parafialnych. W ydaje się, że na wsi 
pierwsza i druga grupa wynosi około 70%, trzecia około 20%, 
a czw arta około 10%; w mieście zaś — pierwsza i druga w y­
nosi około 60% trzecia około 25%, a czw arta 15%. P rzedsta­
wiona typologia nie jest zadowalająca. Uwzględniono w niej 
bowiem tylko stosunek katolików do duchowieństwa, a jak  
wiadomo, są jeszcze inne k ry teria , k tó re  łącznie z om aw ianym  
tu ta j pozwalają dopiero przeprowadzić w yczerpującą typo­
logię religijności katolików.
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R é s u m é

LES ATTITUDES DES CATHOLIQUES ENVERS LE CLERGÉ 
D A N S LA W ARMIA MÉRIDIONALE

L ’article présente les résu ltats des recherches em piriques re la ti­
ves a u x  attitudes des fidèles envers le  clergé, poursuivies dans les 
districts de O lsztyn et de B iskupiec R eszelski. Les recherches ont été 
fa ites dans sept paroisses de ces d istricts. Dans le choix des paroisses 
on a envisagé trois critères: les caractéristiques du prêtre desservant 
et le caractère du travail paroissial, la structure de la population du 
point de vue de son lieu  d’origine, et la  d ifférence entre les paroisses 
rurales et les paroisses urbaines. Les principales techniques qu’on avait 
appliquées aux recherches ont été su ivantes: l ’enquête et les in terv ievs  
personnel pris d-ans le terrain. A u surplus, on a u tilisé  des ouvrages 
déjà publiés touchant le région, les archives paroissiales et d iocésai­
nes, et on a fait des observations directes. Comme résu ltat des re ­
cherches on a obtenu 600 enquêtes et beaucoup d’autres m atériaux  
très intéressants. Ces m atériaux ont perm is d’avancer de nom breuses 
hypothèses.

Le problèm e étudié dans les recherches a été traité dans trois 
chapitres consécutifs.

I. L ’a tt i tu de  religieuse des catholiques envisagée dans leurs ra p ­
ports  avec  le clergé

La population enquêtée, dans la  grande m ajorité, traite le  prêtre  
conform ém ent aux principes de la religion  catholique, c’e st-à -d ire  le  
regarde com m e le  m édiateur entre D ieu et les hom m es, le  considère  
com m e prêtre pertout, aussi bien au tem ple que dans sa v ie  quoti­
dienne, ne l ’id en tifie  pas avec la  fo i et avec l ’Eglise, le  respecte indé­
pendam m ent de l ’habit qu’il porte, désire avoir un prêtre dans sa fa ­
m ille, le  prêtre est pour e lle  l’élém ent nécessaire de la  v ie  religieuse. 
Il est à souligner que dans la population dont il est question les 
habitans de la  cam pagne ont été plus nom breux que les habitants 
des v illes , les fem m es plus nom breuses que les hom m es, les person­
nes êgées que les jeunes. Le groupe de population envisagée ici m onte 
à 60°/o environ.

Le second groupe de population, com ptant environ 10%, traite les 
prêtres avec beaucoup d’esprit critique, pour la plupart ne reconnaît 
pas chez eu x  le caractère sacerdotal. Ceci résu lte soit de certaines 
préventions à l ’égard des prêtres, soit de l ’ind ifférence relig ieuse, soit 
du m anque de la véritab le conscience religieuse.

Enfin le troisièm e groupe de la population anquêtée, com ptant 
environ 30% possède des idées très vagues sur le sacerdoce, reconnaît
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la  m édiation du prêtre dans la  v ie  relig ieuse, m ais le considère d’une 
façon traditionaliste: le prêtre représente pour ceux qui appartiennent 
à ce groupe un certain prestige social, ou bien est considéré comm e 
le  soutien m atériel de la fam ille, ils veu len t qu’il  porte toujours l ’habit 
sacerdotal, ils l ’iden tifien t souvent avec la  religion  et avec l ’Eglise.

Au cours des recherches on a constaté que les représentants de 
tous les trois groupes regardent le  prêtre avant tout du point de vue  
de la  pratique de la vie, c’est-à -d ire  en envisageant dans quelle m e­
sure il  applique dans sa v ie  les préceptes qu’il prêche. Dans les cas 
où ils constatent chez le  prêtre l ’inconséquence à cet égard, ils croient 
qu’i l  m anque de „vocation” et qu’il n ’est pas „un vrai prêtre”.

II. L ’autorité  et le rôle du prêtre
R elativem ent à ce problèm e on a constaté deux choses. P rem iè­

rem ent l ’in fluence du prêtre, qui était autrefois très large, et s ’é ten ­
dait aussi bien au dom aine re lig ieu x  qu’au dom aine laïque, devient 
m aintenant de plus en plus restreinte, en se lim itant aux m atières  
purem ent relig ieuses; néanm oins, à peu près 90°/o des habitants des 
cam pagnes et 80% des habitants des v ille s  voien t dans le prêtre avant 
tout le conducteur d ’âm es. D euxièm em ent, tandis qu’autrefois le pre­
stige du prêtre se fondait avant tout sur l ’autorité ecclésiastique („cha­
rism a of o ffice”), actuellem ent un changem ent s ’est accom pli à cet 
égard, et le  prestige du prêtre se fonde désorm ais, avant tout, sur sa 
valeur personnelle („personal charism a”). De m êm e que l ’autorité, 
aussi le  rôle du prêtre se rétrécit aux seules m atières religieuses, 
m ais, à cet égard, ce rôle acquiert à présent une im portance parti­
culière. La grande m ajorité des répondants désirent entretenir des 
rapports personnels avec le prêtre en m atières purem ent religieuses. 
Ils ne veu len t pas que ces contacts aient un caractère adm inistratif 
et bureaucratique, m ais qu’ils soient personnels, directs, am icaux. 
Il en résu lte  qu’il ex iste  à présent une grande dem ande relativem ent 
au prêtre, considéré com m e prêtre.

III. L ’exem ple  et le m odèle  du prê tre
La société contem poraine est particu lièrem ent sensib le au com por­

tem ent du prêtre. La population enquêtée, en ce qui concerne le côté 
positif de la question, souligne avant tout le  zèle du prêtre pour la 
gloire de D ieu, son dévouem ent au bien du prochain, son souci pour 
le développem ent de la v ie  religieuse dans la paroisse; en  second lieu  
son am abilité, la fac ilité  de l ’abord, sa bonté, se m anifestant dans son  
attitude convenable à l ’égard de tous les paroissiens; en troisièm e lieu, 
son désin téressem ent en ce qui concerne la  perception des droits dûs 
aux services relig ieux , enfin  la  tolérance à l ’égard de tous les pa­
roissiens. En ce qui concerne le côté négatif de la question ils stigm a­
tisent prem ièrem ent toutes les m anifestations du m atérialism e pratique
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chez le prêtre, deuxièm em ent le m anque de respect pour la dignité  
sacerdotale (la sexu a lité  et l ’alcoolism e), troisièm em ent la négligence  
dans l ’exercice  des devoirs pastoraux, quatrèm em ent le m anque de 
respect pour la d ign ité  hum aine, l ’esprit cancanier, etc.

On en peut tirer la  conclusion que le prêtre contem porain idéal, 
selon l'opinion des catholiques, est un prêtre zélé, hum ain, conséquent, 
désintéressé, tolérant. Ces qualités du prêtre occupent la prem ière  
place dans la conscience des paroissiens. Il est à noter que cette op i­
nion est exprim ée avec la m êm e insistance par les habitants des v illes  
et par les habitants des cam pagnes.

W ła d ys ła w  P iw o w a rsk i


